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i Maja la granicą pod znakiem tradycyjnych manifestacji

Walka o pokój
i przeciw wyścigowi zbrojeń zjednoczyła pod sztandarami 
i-Majowymi wszystkich ludzi pracy 

JAPONIA
PEKIN (PAP). W czterech dzielni­

cach Tokio odbyły się w dniu 1 Maja 
na apel Komunistycznej Partii Japonii 
wiece z udziałem przeszło 50 tys. ro 
bołników japońskich.

Uczestnicy wiecu nieśli transparenty 
z żądaniem zawarcia wszechstronnego 
traktatu 
cześne 
ponii.

pokój
TIRANA (PAP). Dnia 1 maja o qodz. 

9 rano rozpoczęła się tradycyjna ma­
nifestacja z okazji międzynarodowego 
dn a solidarności mas pracujących.

Manifestacja 1-Majowa w Tiranie by 
ła świadectwem mićości jaką naród al­
bański darzy swój rząd I partię pracy 
— kierownika i organizatora wszyst­
kich zwycięstw narodu albańskiego..

AUSTRIA
WIEDEŃ (PAP). Przeszło trzy go­

dziny łrwc-u denypnsl racja 1-Majowa 
zorganizowana w Wiedniu przez komu 
nistyozną Partię Austrii

FINLANDIA
HELSINKI (PAP). W Święto 1-Majo 

we ludność pracująca stolicy Finlandii 
na wezwań e Komunistyczna; Partii Fin 
landii, demokratycznego związku naro 
du fińskiego oraz innych demokratycz- I 
nych organizacji społecznych wyszła , 
na ulice, aby zamanifestować swą wo­
lę pokoju i jedności ruchu robotńcze- 
go, swą wolę przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim.

NORWEGIA
SZTOKHOLM (PAP). Manifestacja 

1-Majowa zorganizowana w Oslo prfez 
Komunistyczną Partią Norwegi: była 
bardzie' masowa .niż w roku ub eg-ym. 
Uczestnicy wiecu manifestowali pod ha 
słami pokoju, przyjaźni ze Zwązkiem 
Radz iecik m, przee wko remi Ttery zactfl 
Nlcmec i wyłogowi zbrojeń, domaga 
jąc się zawarcia paktu pokoju, wyco­
fania wojsk obcych z terytorium Nor­
wegii i poprawy warunków bytu.

SZWECJA
SZTOKHOLM (PAP). 1 Maja masy 

pracujące Szwecji św ętowaiy pod ha- 
sćem wałki o pokój i jedność wszyst­
kich ludzi pracy, przeciwko wyścigowi 
zbiojeń, zwyżce cen i podatków, prze­
ciwko droży źnie.

STANY ZJEDNOCZONE
NOWY JORK (PAP). Demonstracja 

1-Maiowa w Nowym Jorku odbyła się 
po poludnu. Na czele wielotysięcznej 
demonstracji kroczyła kolumna anty- 
faszysfćw — weteranów drug ei woj­
ny światowej, za którymi podąża I we­
terani brygady Im. Abrahama L.ncol- 
na. walczącej po strome republiki 
hiszpańskiej przeciwko Franco.

Wzdłuż całej trasy pochodu wysta­
wione byćy wzmocnione patrole po- 
1'fc".

pokazowego, protestując iecłno 
przeciwko rem"ilaryzącjl Ja-

NIEMCY ZACHODNIE
BERLIN (PAP). Ludność Niemiec Za 

chodr.ich manifestowała w dniu 1 Ma­
ja pod znakiem walki o pokój, prze­
ciwko prowadzone,' przez „rząd” Ade- 
nauera na rozkaz imperial!: stów amery 
kańskich polityce nędzy i rem'lltary- 
zacji, walki o prawo współudzieću w 
administracji przedsiębiorstw I o po­
prawę warunków bytu.

„Rząd Adenauera" usiłować przez 
zastosowanie terroru policyjnego prze 
szkodzić w organizowaniu obchodów 
1 -Majowych,

Akademia 1-Majowa
w ambasadzie RP w Londynie

LONDYN (PAP) W dniu 1 maja 
odbyła się uroczysta akademia w 
ambasadzie polskiej, na której obec­
ni byli pracownicy ambasady i kon­
sulatu w Londynie. Przemówienie o 
znaczeniu święta 1-Majowego wygło 
sił ambasador Jerzy Michałowski.

Uczestnicy akademii udali się na 
grób Karola Marksa w Londynie, 
gdzie złożono wieniec w imieniu 
związku zawodowego pracowników 
Ambasady RP.

Oc^iegacjia C.S.R. 
opuśc*ła Warszawę
WARSZAWA (PAP) Dnia 2 bm. 

opuściła Warszawę, udając się do 
kraju, robotnicza delegacja Czecho­
słowacji, która brała udział w obcho 
dach 1-Majowych w Polsce.

Na lotnisku odjeżdżającą delegację 
żegnali przedstawiciele CRZZ.

Osiainie przygotowania
przed „Dniami Oświaty, Książki i Prasy

10.000 aktywistów świetlicowych 
Lubelszczyzny przygotowuje w 500 
świetlicach wystawy gazetek ścien­
nych, poświęconych popularyzacji 
uchwał Światowej Rady Pokoju oraz 
zagadnieniom związanym z „Dniami 
Oświaty, Książki i Prasy".

Program obchodu dnia 1 Maja w stolicy był niezwykle bogaty. By­
ło to wielkie święto radości z osiągnięć ludu Warszawy i całego na­
rodu polskiego, zjednoczonego w Narodowym Froncie walki o Pokój 
i Plan 6-letni. W wielkiej manifestacji 1-Majowej społeczeństwo poi 

skie wyraziło wolę nieugiętej wa Iki o pokój oraz dumę z uzyskanych 
sukcesów w budownictwie socja lizmu.

Na zdjęciu: Prezydent R. P. Bolesław Bierut w otoczeniu członków 
Rządu pozdrawia maszerujące w pochodzie rzesze mieszkańców sto­

licy. Foto CAFFoto CAF

WARSZAWA (PAP) W całym kra 
ju dobiegają końca przygotowania 
do tegorocznych „Dni Oświaty, Książ 
ki i Prasy".

We wszystkich powiatach woje.-, 
wództwa koszalińskiego ZSCh przy­
gotował wystawy książek i czaso­
pism. 500 odczytów z przezroczami — 
oto bogaty program imprez „Dni" w 
województwie koszalińskim.

W dniu 6 maja w Olecku odbędzie 
się uroczyste przekazanie do użyt­
ku nowych budynków szkoły ogólno 
kształcącej 
licealnego.

Z Opola 
robotnicze 
repertuarem propagującym książki i _     
prasę. Rozpoczęto już na szerszą niż uroczystościach 1-Majowych w NRD 
dotychczas skalę akcję werbowania1 ---- ■ i—
kolporterów książek spośród młodzie 
ży i listonoszy wiejskich.

W muzeum historycznym we Wroc ski 
ławiu przygotowana została wielka 
wystawa poświęcona działalności po­
litycznej i oświatowej Hugona Kołłą 
taja. Równocześnie wrocławska bi­
blioteka uniwersytecka przygotowa­
ła wystawę pn. „Przodująca techni­
ka radziecka".

W wielkiej manifesta­
cji 1-Majowej społeczeń­
stwo polskie wyraziło 
raz jeszcze wolę nieugię 
tej walki o pokój oraz 
dumę z uzyskanych suk­
cesów w budownictwie 
socjalizmu. W defiladzie 
1-Majowej, jaka odbyła 
się w stolicy, wzięła u- 
dział olbrzymia kolumna 
sportowców, którą widzi 
my na zdjęciu w czasie 
przemarszu w pochodzie 
1-Majowym.

Foto CAF

Wielka manifestacja przyjaźni
stopnia podstawowego i

wyruszą na wieś zespoły 
i szkolne ze specjalnym

Ohydna prowokacja
policji francuskiej

PARYŻ (PAP) Jak już donosiliś­
my w dniu 1 maja policja francuska 
dokonała brutalnej napaści i prowo­
kacji wobec Algerczyków, biorących 
udział w obchodzie 1 Maja.

W czasie pochodu policja brutalnie 
zaatakowała robotników algerskich, 
raniąc wiele osób oraz niszcząc tran­
sparenty. Algerczycy oraz postępu­
jący za nimi kolejarze i metalowcy 
francuscy odparli atak, wyrywając 
policjantom karabiny i zmuszając ich 
do ucieczki. Po przybyciu posiłków 
policyjnych doszło do starć, w wy­
niku których pobito i poraniono kil­
kuset manifestantów.

Działania wojenne 
w Koirei

PEKIN (PAP) Dowództwo naczel­
ne Koreańskiej Armii Ludowej na- ' rej |a dzisiaj z taką trudnością — dla 
dało w dniu 2 maja komunikat, w 
którym stwierdza, że oddziały Armii 
Ludowej i ochotników chińskich kon 
tynuowały na wszystkich frontach 
zaciekłe walki, zadając nieprzyjacie­
lowi wielkie straty w ludziach i 
sprzęcie wojennym.

W walkach w ciągu ostatnich dni 
oddziały Armii Ludowej zabiły, zra­
niły i wzięły do niewoli przeszło 13 
tysięcy oficerów i żołnierzy nieprzy­
jacielskich i zdobyły wiele sprzętu, 
w tym 300 samochodów i 30 czołgów.

narodów Polski, C.S.R. i Niemiec na czaść przodującej siły w walce 
o pokój — Związku Radzieckiego

WARSZAWA (PAP) Dnia 2 bm. po robotników polskich oraz delegacja 
wróciła do kraju 115 osobowa dele-■ związkowców Czechosłowacji — za- 
gacja polska, która uczestniczyła w mieniła się w manifestację przyjaźni 

> trzech naszych narodów i manifesta 
cje na cześć przodującej siły w wal­
ce o pokój — Związku Radzieckiego. 

Takiej manifestacji Bautzen jesz­
cze nie widziało — jak zgodnie twier 
dzili najstarsi jego mieszkańcy. Oko­
ło 30 tys. uczestników pochodu: ro­
botnicy, chłopi i młodzież nieustan­
nie wznosili okrzyki na cześć przy­
jaźni polsko-niemieckiej. Niesiono 
portrety przywódców mas pracują­
cych naszych krajów — Prezyden­

w pogranicznym mieście Bautzen. 
। Przewodniczący delegacji, wiceprze- 
j wodniczący CRZZ Aleksander Bur- 

oświadczył przedstawicielowi 
PAP:

„1-Majowa manifestacja ludności 
niemieckiej w Bautzen — gdzie obe­
cna była delegacja polskich związ­
kowców: murarzy warszawskich, gór 
ników śląskich, włókniarzy łódzkich, 
metalowców wrocławskich i innych

Bankructwo Targowicy
cie wątpi konfederacja generalna 

— czytamy w jednym z uniwersałów 
Targowicy — te przezacni obywatele 
strzec się zechcą usilnie od tych na­
tchnień umysłów niespokojnych, co nie 
szczęścia narodom gotują wywraca­
niem wszystkich rządów. Wiemy, ja­
kich nasz stan rycerski ma nieprzyja­
ciół w tych modnych (nowatorach"...

Nieprzyjaciółmi „stanu rycerskiego" 
byli jednak nie tylko inowatorzy. Stał 
za nimi cały naród polski — miliony 
chłopów i mieszczan, a także część 
szlachty.

„Tak jest — woła Staszic — panowie 
przyprowadzili Ojczyznę do tego stop 
nia upadku, słabości I wzgardy,' z któ-

tów: Bolesława Bieruta, Wilhelma 
Piecka i Klementa Gotwalda oraz 
ogromne plansze, na których robot­
nik polski i robotnik niemiecki łączą 
dłonie w bratnim uścisku ponad 
przebiegającą między nimi granicą 
polsko-niemiecką.

i Słowa mówców o przyjaźni polsko- 
niemiecko-czechosłowackiej przyjmo 
wane były z gorącym entuzjazmem. Pc 
manifestacji delegaci polscy otoczeni 
zostali przez jej uczestników, którzy 
raz jeszcze chcieli opowiedzieć nam 
o swej szczerej życzliwości dla no­
wej Polski. Gorąco ściskano nasze 
dłonie.

Byliśmy wzruszeni, kiedy fabrycz­
ne zespoły artystyczne popisywały 
się polskimi tańcami i pieśniami.

Manifestacja w Bautzen jest prze­
jawem dalszego pogłębiania się przy­
jaźni między narodem polskim i no­
wymi, odrodzonymi Niemcami — za 
kończył swe oświadczenie wiceprze­
wodniczący CRZZ.

jednak jaśniepańskie oblicze zgcłą nie 
zmienione. Nie zmieniła go nawet ge 
henna, jaką przechodzić naród w hitle­
rowskiej okupacji.

Kiedy po uchwaleniu konstytucji 
3 Maja jeden ze znajomych kanclerza 
Małachowskiego udawał się „na wo­
jaż" za granicę, kanclerz polecić mu, 
aby „gdy mu się poda sposobność, mó 
Wił wszędzie o gwei'owności, jaką się 
tu (w Polsce) stfćj, aby upewniał, że 
się to wszystko nie utrzyma, te to tyt­
ko goli tę rewolucję zrobili, a te 
wszyscy panowie bogaci są przeciw 
niej". Od roku 1945 funkcję owego 
zagranicznego „wojatera" objęli emi- 
qranccy rzecznicy ciemnoty, fałszu i 
kalumnii w BBC i w „Ciosie Amery­
ki", upewniając zrazu, „te się to 
wszystko nie utrzyma", a potem, stra­
ciwszy tę nadzieję, te .wszyscy pano­
wie bogaci" są znów „przeciw gwał­
towności, laka się w Pc'sce stała". 
Miejsca Branickich, Rzewuskich, Po­
tockich, Lubomirskich, zajęli godni ich 
sukcesorzy o rodowych nazwiskach. mo 
te mniei błyszczących, ale dzisiaj lut 
zaprzaństwom i zdrada nie mniei ska- zatwierdził . . , . .
lanych. Są za 'o tańsi od swych ta’- przez Mendżlis (izba niższa) i senat 
oowicklch antenatów. Nin trzeba set 
kami tysięcy złotych dukatów ich 
cać. Wystarczą dolary.

Tym razem jednak targcwlcka 
federacja celu nie osiągnie.

zaś oczywiicie Stolica Apostolska. Wa­
tykan, powiadomiony notą o zawiąza­
niu się i celach targowrekiej konfede­
racji, odpowiada przez swego nuncju­
sza, te „ojciec święty łączy najwytsze 
i najgorętsze tyczenia, |tby ten szczę­
śliwy ewenement stać się epoką nie­
wzruszonej spokojności i szczęścia Rze 
czypospołilej".

Nie jeden raz w historii Polski, 
magnaci i szlachta poświęcali jei do­
bro dla swoich interesów. Od XIV wie 
ku, mając opaście w swych rycerskim 
kunszcie i w owładnięciu głównym iró 
eł-.m bogactwa narodowego, iaklm by 
ia ziemia, zsolidaryzewani dzięki or­
ganizacji rodowej i świadomi swych 
sił, wymuszali dla siebie przywileje, 
wzrastające z pokolenia w pokolenie. 
Nawoływania najświatlejszych umyr-’-iw 
o napraw? Rzeczypospolitej i o wzno­
wienie jej władzy Jana Ostrcroga, Fry 
cza. Modrzewskiego, Piotra Skargi — 
przechodz i/ bez echa. O stanowy in­
teres szlachecki rozbiły się zamierze­
nia ska'bu i wojska za Zygmunta Sta­
rego. Rokosze j konfederacje wiją się 
coraz częściej poprzez historię dal­
szych stuleci, by w Targowscy osiąg­
nąć swój wyraz najpotworniejszy.

Zdawrćłby się, te utrata nie­
podległości stanie się wstrząsem, któ­
ry kres poloty laśnlepańskiemu za- 

Za nimi stała przaństwu i zdradzie. Rok 1939 ukazać

sama■przeszkody tychże panów! 
szlachta diwiga".

Również niższe duchowieństwo szło 
często z ludem. Us^jjąc temu prze­
ciwdziałać, Targowiczanle w innym ze 
swych uniwersałów „obligując bisku­
pów, ażeby wydając processa na swoje 
diecezje, zalecili, ażeby kaznodzieje, 
którym powierzają opowiadanie słowa 
bożego, nie mieszali z prostotą ewan­
gelii i nauka ojców świętych politycz­
nych swoich uwag, rozumowanie".

A b’skupl, rzecz |asna. bez trudu 
„zobligować się" dali. Stali wszak — 
pod wodzą sweao prymasa — na cze­
le zdrady narodowej. ..I...I

Siew Pokoju
WARSZAWA (PAP) Słowa apelu 

PKOP i uchwał berlińskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju docierają do 
coraz szerszych rzesz społeczeństwa 
polskiego. W toku prac przygotowaw 
czych do narodowego plebiscytu po­
koju rosną szeregi aktywistów. Z 
każdym dniem potęguje się praca 
terenowych komitetów obrońców po­
koju.

Niacjona izacja 
przemysłu n?lloweqo 

w iran e
TEL AVIV (PAP) Z Teheranu do­

noszą, że w dniu 2 maj i Szach Iranu 
powziętą poprzednio

-3 uchwałę w sprawie nacjonalizacji 
i irańskiego przemysłu naftowego, 

kon- ; TJ’m samym uchwała nabrała mocy 
] prawnej.
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IW ZDŁUŻ ogrodowych sztachet, 
okalających tereny i budowle 

jednej z instytucji wojskowych w 
warszawie, ustawiono przed Świę­
tem Pierwszomajowym szereg por­
tretów — od Kopernika i Mickiewi­
cza, poprzez duchowych wodzów na­
rodu w epoce polskiego Oświecenia, 
Staszica i Kołłątaja, a dalej po­
przez największych polskich przy­
wódców proletariatu — aż do No­
wotki i Świerczewskiego.

Pod portretami ciągnie się wielo­
metrowy napis, dumne oświadczenie:

„REALIZUJEMY TESTAMENT 
WIELKICH POLAKÓW - PATRIO­
TÓW I REWOLUCJONISTÓW".

To więcej niż deklaracja. To zo­
bowiązanie. Zobowiązanie składane 
przez mieszkańców tych budowli — 
żołnierzy i oficerów i przyszłych ofi­
cerów odrodzonego Wojska Polskie­
go, synów ludu, synów klasy robot­
niczej, szerokich mas pracujących. 
Zobowiązanie długofalowe, zobowią­
zanie — na całe życie; bo ci, którzy 
je składają, całym życiem swoim, 
wszystkimi czynami, nie tylko wypeł 
nianiem swych wojskowych powin­
ności, ale i spełnianiem swych oby­
watelskich obowiązków testament 
ten realizować przyrzekają.

*
W DNIU DZISIEJSZYM, rozpo- 
” czynającym Dni Oświaty Książ 

ki i Prasy, myśli nasze kierują się 
przede wszystkim ku wielkiej epoce 
polskiego Oświecenia, której konsty­
tucja ?.-go maja, mimo wszystkich 
swych postępowych wartości, była 
oficjalną, lecz tylko bardzo częściową 
realizacją. Dzisiejsza jej, 160-ta rocz­
nica każę nam sięgnąć jednak jesz­
cze o dwadzieścia i więcej lat od niej 
wstecz, ku jej pierwszym zaczątkom, 
lęgnącym się w każdej światłej, po­
stępowej myśli ówczesnej.

Myśl ta, w pełni skrystalizowana 
w r. 1773 w postaci Komisji Eduka­
cji Narodowej, wyraziła się m. inn. 
w napisanym o kilka lat wcześniej. 
A dama Kazimierza Czartoryskiego 
„katechizmie kadeckim" dla założo­
nej przez niego Szkoły Rycerskiej. 
Katechizm ten obejmował zasady 
nauki moralnej, oparte po raz pierw­
szy w Polsce nie na dogmatyzmie re 
ligijnym, lecz na poczuciu honoru i 
obowiązku wobec ojczyzny. W kate- 
chiżmie tym czytamy pod adresem 
przyszłych oficerów te słowa:

„Niech was prowadzi ta zacna 
ambicja, żebyicle... wy, płód no­
wy, odmienili starą połać kraju two 
jego i, roznosząc każdy po swoim 
województwie, ziemi, powiecie lwia 
tła z pilncłcią tutaj zebrane, oswo­
bodzili ojczyznę od jarzma tych 
strasznych tyranów: niewiadomości i 
prewencji".
I chociaż konterfekt generała ziem 

podolskich nie znalazł się — i słusz­
nie — w tym szeregu portretów naj­
większych Polaków-patriotów, obok 
współczesnych mu Kołłątaja czy Sta 
szica, myśli jego w katechiźmie ka­
deckim zawarte należą bezsprzecznie 
również do tego rozległego ich testa­
mentu.

★

W WIELKIEJ WALCE o pokój 
jaką toczy dziś naród polski, 

szczególnej wagi nabierają te huma­

nitarne myśli epoki Oświecenia,, któ­
re nawet wychowankom Szkoły Ry­
cerskiej kładły tę walkę z „niewiado 
mością i prewencją" za jedną z głów 
nych jej powinności. Tak jak wów­
czas bowiem ciemnota i samowolne 
„prewencyjne" poczynania magnate- 
rii i chuliganerii szlacheckiej naj­
większe w sobie niebezpieczeństwo 
kryły dla ładu i pokoju Rzeczypos­
politej, tak dzisiaj, dla ładu jej, któ­
rego wyrazem jest 6-letni Plan roz­
woju gospodarczego i budowy pod­
staw socjalizmu, i dla pokoju jej i 
całego świata największe niebezpie­
czeństwo grozi ze strony ciemnoty i 
„prewencyjnych" gróźb wojennych 
cywilizowanych barbarzyńców zacho

„Wojna jest littawą Stwórcy — 
pisze Staszic — zgadza lią z rozpo­
rządzeniem Stwórcy, kiedy jej koń­
cem jest ocalenie rodzaju ludzkiego. 
Wojna to jedyny zposób, który Naj- 
wyżtzy Prawodawca podei ludziom 
dla obronienia twoich praw, dla 
oswobodzenia się od gwałcicieiów. 
Tylko la wojna jest sprawiedliwa i 
godziwa, która prawa ludzi broni". 
I dlatego tak szczególnej wymowy 

nabiera fakt, że w chwili gdy ame­
rykańskie hordy żołdackie w Korei 
mordują bezbronnych, grabią lub pa­
lą skarby starej kultury — nasi żoł­
nierze wraz z całym narodem zwra­
cają myśli ku testamentowi wielkich 
Polaków-patriotów, by — stosownie 
do słów premiera Cyrankiewicza — 
uczyć się na ich lalentach, ofiarnych 
wysiłkach, poświęceniu | bohaterstwie.

*
C PUŚCIZNĘ epoki oświecenia wie 

lu z nas częściowo znało i daw­
niej. Gdy jednak do niej sięgamy 
dzisiaj, wzbogaceni dawniej niejed­
nemu z nas nieznaną lub małoznaną 
wiedzą marksistowską, narzucają się 
nam z przemożną siłą skojarzenia 
między ówczesną myślą postępową a 
dzisiejszą myślą socjalistyczną.

„C(--a Istota umiejętności ludzkiej 
zależy na poznawaniu związków 
między przypadkami, które nam świat 
Nzycrny | moralny nadarza — powia 
da Jan Śniadecki. Człowiek to tylko 
umie, co potrafi porównywać i sto­
sować. Wszystkie wyobrażenia sa­
motne, wszystkie doświadczenia i ob 
serwacje nie związane jakim po­
wszechnym prawem i początkiem, są 
jedynie rozrzuconym materiałem, któ 
ry dopiero od związku I ułożenia 
swój zabiera szacunek i użycie". 
A oto wyjątek skądinąd:

„W przeciwieństwie do metafizyki 
dialektyka traktuje przyrodę nie jako 
przypadkowe nagromadzenie rzeczy, 
zjawisk wzajemnie od siebie oderwa 
nych, wzajemnie od siebie izolowa­
nych I niezależnych od siebie — 
lecz jako jedną spoistą całość, w któ 
re| rzeczy, zjawiska są organicznie 
ze sobą powiązane, zależne od sie 
bie i wzoiemnie przez siebie uwa­
runkowane”.
To wyjątek — jak chyba wszyst­

kim wiadomo — z Krótkiego Kursu 
Historii WKP(b).

Podobnie do słów Śniadeckiego 
brzmiały prawdy głoszone przez Sta­
szica w jego dziele „Uwagi nad ży­
ciem Jana Zamoyskiego", z których 
wyciąga on m. in. wniosek, godny

przypomnienia dawnym, ale i dzisłej 
szym fałszerzom jego spuścizny:

„Największy metafizyk z człowie­
ka pospolitego rozumu nie wycho­
wa, tytko blgcea..."
Walka przeciw klerykalnemu ob­

skurantyzmowi była wówczas, jak 
wiadomo, powszechna wśród mło­
dych profesorów, nie tylko świe­
ckich ale i duchownych. A ponie­
waż szereg wspomnianych poprzed­
nio portretów wielkich Polaków - 
patriotów i rewolucjonistów rozpo­
czyna portret Kopernika, zacytuje 
odpowiedź, jakiej udzielił profesor 
szkół średnich łuckich Józef Obmiń- 
ski na zarzut jednego z uczniów, że 
powaga św. Tomasza zaprzecza teorii 
obrotu ziemi dokoła słońca:

„Nam tu — odpowiadzieć on — 
nie powagi św. Tomasza albo Augu 
styna, ale doświadczeń zdrowej fi­
zyki słuchać należy, bo tam nic nie 
może skutkować powaga mężów, 
choćby najwziętszych, gdzie zdrowe 
czucie i uwaga doświadczeń prze­
wodniczą".

♦
M AUKA historii daleka było 

wprawdzie jeszcze od początko­
wych słów Manifestu Komunistycz­
nego, wedle których .historia wszel­
kiego rodzaju społeczeństwa dotych­
czasowego jest historią walk klaso­
wych".

Ale często narzucają się nam skoja 
rżenia z rzeczywistością dzisiejszą: 
z naszymi problemami politycznymi 
lub gospodarczymi.
M AJ WIĘKSZĄ wagę przykładano 

do nauk fizycznych i technicz­
nych, zalecając w nich, celem po­
większenia gospodarczych sił kraju, 
kierunek utylitarny, czyli — powią­
zanie nauki z życiem: np: uczniowie 
fizyki „niekiedy uwiadamiać się bę­
dą o cenie rzeczy na targach i w kra­
mach, przypatrywać się rzemiosłem i 
dziełom różnych kunsztów, uważać spo 

soby w robocie, roztrząsać ich do- 
lAsdncść i wady".
Czy to nie zalążek myśli o współ­

pracy uczonego z robotnikiem...?
Ba, nawet troska o wychowanie 

fizyczne znalazła wówczas w Polsce 
pierwszy swój wyraz w staszicow­
skich „Uwagach nad życiem Jana 
Zamoyskiego". Oto jedna z nich:

„Rozsądniej stanie się, gdy czas, 
do nabywania bardziej ciekawych, 
niżeli potrzebnych wiadomości wy­
znaczony, będzie użytym na ciała 
wzmocnienie, uksztr-lowanie i zręcz- 
nlenie".
Na takich zasadach postawione 

kształcenie młodzieży uprawniało 
postępowego jezuitę Piotra Switkow 
skiego do pełnego optymizmu twier­
dzenia:

„jeżeli my... trzymamy wiele o 
sobie i z politowaniem na przod­
ków naszych spojrzymy; czymże bę­
dzie nasza potomność, już prawic 
od kolebki wiadomości potrzebnych 
nabywająca, próżnych nie znająca, 
rychlej do cnót I zadań obywatel­
skich przywykająca I uchroniona 
przesądów! To pewna, że nas we 
wszystkim przejdzie, a że wiek teraź­
niejszy ustąpić będzie musiał przy­
szłemu we wszystkim". 

sywnych zamierzdń" państw obozu 
pokoju pretekstem dla ich własnych 
zaborczych planów wojennych. Za­
czynają z nienawiścią i strachem 
nazywać komunizmem nawet bezpar 
tyjną i apolityczną zgoła walkę o po 
kój inas ludowych całego świata.

Tym bardziej więc my, wspomina­
jąc dziś blaski, cienie i upadek kon­
stytucji 3-go maja i realizując testa­
ment wielkich Polaków-patriotów 
i rewolucjonistów, czujni będziemy 
na knowania naszych wrogów i pom 
ni słów Prezydenta Bieruta, że

„umacniając front narodowy walki 
o pokój j realizację Planu 6-letniego 
najskuteczniej wzmacniamy na­
rodu, zapewniamy mu najpomyślniel 
sze warunki rozkwitu w oparciu o 
przebogatą, wielowiekową I chlubną 
jego spuściznę i poprzez nieustanne 
wzbogacanie nasze) skarbnicy naro­
dowej, naszego wkładu do ogólno­
ludzkiego dzieła pokoju I postępu".

Triumf Czechów
w 3 etapie Wyścigu Pokoju

2 bm. 70 kolarzy wystartowało do 
j trzeciego etapu wyścigu pokoju „Try 
buny Ludu" i „ Rudeho Prava". Cięż 
ki górzysty etap długości 222 km 
prowadził z Czeskich Budiejovic do 
Brna. Etap ten wygrała drużyna cze 
chosłowacka, wysuwając się na pier­
wsze miejsce w klasyfikacji zespo­
łowej z różnicą około 7 min. przed 
Węgrami i około 12 min. przed Buł­
garią. Czechosłowacy Vesely i Ruzic- 
ka byli również pierwsi na mecie

Polacy za wyjątkiem Hadasika je­
chali słabo, zajmując dalsze miejsca. 
Jedynie Hadasik odniósł duży sukces 
przybywając na metę na piątym 
miejscu i wysuwając się na drugie 
miejsce za Duńczykiem Olsenem w 
klasyfikacji indywidualnej

Drużyna polska zajęła szóste miej­
sce, tracąc do zwycięskiego zespołu 
CSR około 17 min. W klasyfikacji 
po trzech etapach Polacy stracili do 
Czechosłowacji około 21 minut i znaj 
dują się w dalszym ciągu na szóstym 
mi^scu.

Polacy jechali w dalszych grupach. 
Pietraszewski miał dwa defekty, Wój 
cik i Wrzesiński przebili gumy a Kia 
biński i Kapiak chorowali na trasie.

Indywidualnie: 1. Vesely (CSR) — 
6:40:30, 2. Ruzicka (CSR) -6:41:30, 
3 Kis Dala (Węgry) — 11:35, 4,
Olsen (Dania) — 6:41:36, 5. Hadasik 
(Polska) — 6:41:36, 6. Bordon (Triest) 
— 6:41:36, 7. Ferri (Włochy) — 6:41:37, 
8. Sere (Węgry) — 6:41:37, 9. Meister 
(NRD) — 6:42:01, 10. Sandru (Rumu­
nia) — 6:42:20.

Polacy: 28. Wójcik — 6:52:03, 43. 
Klabiński — 6:57:40, 46. Kapiak, 47. 
Wrzesiński, 48. Pietraszewski — 
wszyscy w czasie 7:00:50.

Drużynowo po trzech etapach: 1. 
CSR — 49:24:44,, 2. Węgry — 49:31:51 
3. Bułgaria — 49:36:19, 4. NRD — 
49:39:27, 5. Włochy — 49:40:28, 6. 
Polska — 49:45:22.

Indywidualnie po trzech etapcch: 
1. Olsen — 16:25:06, 2. Hadasik — 
16:26:52, 3. Kiss-Dala — 16:26:53.

Polacy: 13. Wójcik — 16:36:00, 32. 
Klabiński — 16:45:35, 46. Wrzesiński 
— 17:08:03, 51. Kapiak, 52. Pietra­
szewski.

Rzeczypospolite zawsze
TAKIE BĘDĄ, JAKIE ICH 

MŁODZIEŻY WYCHOWANIE" — 
mówił Jan Zamoyski w akcie erek­
cyjnym swej Akademii.

W myśl tej prawdy głosiła konsty­
tucja 3-go maja:

„Pragnąc troskliwość naszą o trwa 
łe rządu wolnego utrzymanie i o 
szczęśliwość całego narodu wpoić w 
umysły wszystkich obywatelów; za 
najskuteczniejszy do tego sposób 
uznajemy być jednostajne młodzi o- 
bywatelskiej wychowanie i ćwicze­
nie zgodne zupccnie z konstytucją 
wolnego rządu".
Niestety tylko w drobnej mierze 

spełniła konstytucja majowa oczeki­
wania śmiałych umysłów epoki O- 
świecenia. Nie znosząc w pełni chłop 
skiej pańszczyzny, zawiodła najlep­
szych swoich prekursorów.

Jeden z nich, mało dotąd znany 
publicysta i tłumacz Rousseau‘a, 
Maurycy Karp, pisał o ludzie rolni­
czym, że nie tylko jest on najwięk­
szą częścią narodu, „owszem, on jest 
samym narodem... on jest prawdziwym 
ziemi, na której mieszka, dziedzicem... 
w jego żyłach płynie krew najnaro- 
dowsza..."

Nadzieje tego prekursora dzisiej­
szego pojęcia narodu polskiego, prze­
kształcającego się w naród „najna- 
rodowszy", w naród socjalistyczny, 
zawiedzione przez konstytucję 3-go 
maja, zrealizować miał w pełni do­
piero Manifest Lipcowy PKWN.

Mimo to konstytucja majowa wy­
wołała nienawiść i strach międzyna­
rodowej reakcji.

*
V AROL MARKS, wygłaszając 
” przemówienie w drugą rocznicę 

powstania krakowskiego z r. 1816, 
rozpoczął je tymi słowami:

„Panowie, w historii zdarzają się 
zadziwiające analogie. Jakobin z ro 
ku 1793 stał się dziś komunistą. W 
1793 r, kiedy Rosja, Austria i Prusy 
dokonały rozbioru Polski, te trzy 
mocarstwa wskazywał/ jako przyczy 
nę na konstytucję 1791 roku, która 
na mocy wspólnego porozumienia 
zosteła potępiona z powodu je) rze­
komo jakobińskich zasad.

Cóż głosiła konstytucja polska z 
1791 roku! Nic innego, tylko monar­
chię konstytucyjną: władza ustawo­
dawcza w rękach reprezentantów 
kraju, wolność prasy, wolność sumie­
nia, jawność sądów, zniesienia pań­
szczyzny itd. I to wszystko nazywano 
wtedy najczystszej wody jakoblniz- 
mem. Taka jest, jak Panowie widza, 
droga historii. Jakobinrzm owych 
czasów obecnie stał się, podobnie 
jak liberalizm, czymś w najwyższym 
stopniu umiarkowanym.

*
ISTOTNIE — zdarzają się w histo 
*rii zadziwiające analogie. Jak 

wówczas rzekomy jakobinizm konsty 
tucji 3-go maja dla trzech zaborców, 
jak w 120 lat później socjalizm Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej dla 
zachodnich interwentów, tak obecnie 
realizujący się w Związku Radziec­
kim komunizm i powstający w pań­
stwach demokracji ludowej ustrój 
socjalistyczny stają się dla anglosa­
skich imperialistów dowodem „agre-
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JOAWWA SZYMAŃSKA

Hyclowa dola
___________________________________ Nowela

I.
Okrutnie ciężką dolę miał Hiacynt Wydra. Bo pomyślcie 

tylko, jak mogło być lekko mającemu tak pięknie wonie­
jące imię, jeśli następujące po nim miano było zgoła nie- 
poetyczne, a właściciel jednego i drugiego piastował mało 
przez ludzi szanowany, ba, nawet w wielkiej pogardzie bę­
dący zawód., hycla!

Matki nie pamiętał, odumarła go, gdy miał dwa lata.
Była to prosta istota, której źródło utrzymania stanowiło 

pomywanie garnków po jadłodajniach. Nie wiadomo było czy 
umiała ona myśleć tak tępo spoglądały jej jasne, male 
oczka i w tak bezmiernym zdumieniu otwierała usta nad 
lada drobiazgiem.

Mimo to posiadła, acz z trudem, mając już 18 lat mo­
zolną sztukę czytania. I od tej pory każdą wolną chwilę 
dnia i dużo godzin nocy spędzała nad tanimi brukowcami, 
które w niej wzbudzały zachwyt i wyciskały łzy z oczu. 
Prawdopodobnie z tych to zatłuszczonych zeszycików przy­
szło jej natchnienie dania synowi swojemu, który się uro­
dził wbrew jej chęciom i woli, imienia Hiacynt.

Wkrótce no tym umarła, nie troszcząc się zgoła o losy 
dziecka, zostawiając mu w całej spuściżnie swoje panieńskie 
nazwisko. Ojca bowiem nie miał. Ulotnił się, gdy tylko go 
powiadomiono, że za jego przyczyną zadrgało w łonie bied­
nej pomywaczki nowe życie. A przyszło mu to tym łatwiej, 
że będąc podlejszego gatunku wędrownym handlarzem i ma­
jąc zawsze małe oszustwa na sumienia, nie wracał prędko 
do nawiedzonej przez siebie miejscowości. W tym wypadku 
nie wrócił nigdy.

Hiacynta wychowała ulica i ona to nadała mu miano 
Znajdy, które przetrwało długo, bardzo długo, aż zmieniło 
się na niemniej hańbiące... hycla.

Żywił się różnie. Czasem, otrzymawszy jałmużnę, jadał 
nader smacznie — czasem podkradał strawę psom, lub wy­
ławiał resztki z rynsztoku.

Chadzał sobie od domu do domu, od drzwi do drzwi, tu 

dostawał wsparcie, tam kopniaka, ówdzie znów kawałek 
Chleba, lub obelżywe słowo.

Tak przewędrował dzieciństwo.
Leniwy nie był — pomagał chętnie w pracy, robił wszy­

stko co mu kazano, ale umiejętności żadnej nie posiadał. 
Wiadomo: bękart, znajda, komu zaś chciałoby się tracić 
czas i grosze na jego naukę.

Tak więc chodził częściej głodny niż syty, a gdy już 
głód począł zbyt dotkliwie skręcać kiszki, sięgał do łachma­
nów, zwanych spodniami i wyciągał długą linkę, zakończoną 
przemyślnie uczynioną pętlą. Linkę zwijał w ślimak i rzucał 
szybko i nader zręcznie pętlą naprzód, na dojrzałe owoce 
w obcych sadach. W jesieni dawało mu to gwarancję, że 
nie będzie chodził głodny i głodny się spać nie położy — 
wziąwszy pod uwagę fakt, iż miasteczko było okolone ogro­
dami a w ogrodach obfitość owoców przywodziła na pamięć 
sen biblijny o siedmiu krowach tłustych.

Wkrótce sztuczka jego stała się wiadoma wszystkim, ale 
że gwoli wielkiej zręczności, a jeszcze większej przezorności 
na gorącym uczynku nikt go nie złapał, a poza tym nie 
tajne było, iż czyni to jedynie dla zapełnienia przykrej 
próżni brzucha, więc dano mu spokój.

Utarło się tylko zdanie, że ten jucha Znajda hycla by na 
lasso złapał.

I lata szły, — aż w jedno z nich, upalne wyjątkowo, gdy 
Hiacyntowi obróciło się prawie na siedemnasty rok, wy­
buchła wścieklizna między psami. Zostało pogryzionych 
z wynikiem śmiertelnym osiem osób, w tym pięcioro dzieci.

Ludzie obawiali się wychodzić z domów. Najwierniejszych 
swoich psich towarzyszów, wieloletnich stróżów domów, zgła­
dzono ze świata.

Miasteczko było niemałe, ale jak do tej pory nie posia­
dało własnej, hyclowskiej placówki, która by regulowała 
nieco nadmierny przyrost naturalny między swojskimi kun­
dlami. Rezultat był opłakany, osiem strasznych, niesamowi­
tych zgonów i żałoba miasta. Pomyślano wtedy o ratunku 
i zabezpieczeniu na przyszłość. Nie wiadomo, kto pierwszy 
rzucił myśl — ale w jednym momencie wszystkie oczy 
skierowały się na Hiacynta.

Wytłumaczono mu pięknie, że jest wymarzonym nabyt­
kiem. Że zajmie urząd miejski, będzie zarabiał na chleb 
i stanie się poważnym obywatelem miasta.

Hiacynt wahał się długo. Że potrafi, jak nikt inny chwy­
tać psy na lasso, było jasne — ale co potem?

Biedny Znajda zatrząsł się z przerażenia, gdy wyłożono 

mu że jego również obowiązkiem będzie zgładzanie owy.:hi 
nieszczęsnych stworzeń.

Ale życie jest życiem i każdy brzuch, choćby był brzu­
chem Znajd, bez ojca, potrzebuje od czasu do czasu mi­
łego napełnienia.

Zaś rada miejska uchwaliła, że o ile Hiacynt Wydra 
nie weźmie się do pracy, zabrania sż? obywatelom udzielania 
mu jakiejkolwiek pomocy i zatrudniania dorywczo.

Nie było nad czym długo debatować, lato i jesień prze­
żyłby jakoś — ale zima jest długa, a śniegu na lasso nie 
chwycisz, a choćbyś i chwycił, nie najesz się nim.

Tak więc Hiacynt Wydra ze Znajdy sta! się hyclem.
Łapał zgrabnie psy wściekłe, zagrożone wścieklizną, po­

dejrzane o wściekliznę lub zgoła zdrowe.
Zamykał je do okratowanego wozu, pomalowanego pię­

knie na kolor niebieski i jechał z nimi za miasto, gdzie stała 
drewniana chałupa (własność gminy), obecnie jego miesz­
kanie, a za nią drewniana szopa, w której mieścił się... 
warsztat.

Łapanie szło zręcznie, reszta pod psem. Ale powolutku 
nabierał wprawy, zawód swój traktował serio, delikwentom 
starał się osłodzić czas czekania na egzekucję lepszą stra- 
wą i karesami, a gdy nadeszła ostateczna chwila, czynił rzecz 
humanitarnie i znienacka, oszczędzając biedakom lęku oraz 
cierpień.

Dochody jego były niezłe, oprócz pensji bowiem miał 
boczne zarobki. Zarobki te zaś były mocno osobliwe. Zgła­
szali się do niego stali odbiorcy na psie sadło. Jedni żądali 
go z kiszek, narośniętego wedle żółci, inni z grzbietu, je­
szcze inni z chudych zazwyczaj pośladków. Użyte roztropnie 
miało byc wspaniałym lekiem.

Hiacynt sadło topił uczciwie, nie mieszając gatunków 
i wlewając w fajansowe miski, gdzie krzepło.

Sam w owe leki nie wierzył. Smarował sobie bowiem 
bez skutku najpiękniejszą tłustością spuchniętą nogę, bez 
skutku obkładał stłuczone kolano i wcierał w poczynającą 
mu się tworzyć mimo młodego wieku, łysinkę

W końcu, splunąwszy wzgardliwie, kuracji zaprzestał 
i spoglądał zdziwiony na klientów, którzy wracając po na­
stępne porcje, opowiadali cuda o skuteczności leku. 
dużyPpZopytWa' rÓWnieŻ P'^kniejsze skóry, na które miał dość

Nakłaniano go do chwytania i oprawiania kotów, a!» 
obruszył się nie na żarty, uważając to za uchybienie swe­
mu zawodowi.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Dni Oświaiy Książki i Prasy
Tegoroczne „Dni Oświaty, Książki i I towo-kulturalne, nowe świetlice I do- 

Prasy", które potrwają od 3—15 maja, I my kultury, prasa codzienna I perio- 
przebiegać będą w okresie wielkie] o- i dyczna docierają do najdalszych zakąt 
tensywy sił pokoju na całym świacie, ' 1 ' * --- ' ’ ‘ *
w okresie przygotowań do Narodowe- j 
go Plebiscytu Pokoju. „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy" zjednoczą jeszcze sil­
niej caJ/ naród do wałki w obronie na­
szego pokojowego budownictwa, na­
szych nowych, pięknych szkćć i prawa 
naszych dzieci do beztroskiej i radosnej 
nauki.

„Dni Oświaty, Książki i Prasy" ukażą 
nam w licznych wykładach, odczytach 
i imprezach kulturalno - oświatowych 
wielki dorobek oświatowy i naukowy 
Polski Ludowej oraz pobudzą uczucie 
dumy z osiągnięć naszej teraźniejszo­
ści, ukazując jednocześnie wspaniałe 
perspektywy rozwojowe, jakie zapew­
nia oświacie i kulturze Plan 6-letni.

„Dni Oświaty, Książki i Prasy" na- 
wiążą również do pięknych tradycji 
Konarskiego, Kołłątaja i Staszica, bu­
dząc świadomość, że Polska Ludowa 
opiera się na całym dziejowym do­
robku naszej kultury i nauki, a budow­
nictwo socjalistyczne pomnaża go wie­
lokrotnie, napcJnia nową treścią i udo­
stępnienia najszerszym masom.

W okresie Dni Oświaty, Książki i i 
Prasy" zaznajomimy się również ze 
wspaniałym dorobkiem naukowym i 
kulturalnym Związku Radzieckiego, z 
poważnymi osiągnięciami w tej dzie­
dzinie krajów demokracji ludowej oraz 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
W „Dniach Oświaty, Książki i Prasy” 
zacieśnimy jeszcze bardziej więzy, Ję­
czące narody miłujące pokój. 

Pokojową oświatę, naukę I kulturę 
krajów socjalizmu i demokracji ludowej 
przeciwstawimy w „Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy" rozkładowe] „kulturze" 
zachodniej, „nauce" imperialistyczne) 
I „oświacie" krajów o milionowych na­
kładach literatury sensacyjnej | krymi­
nalnej. Pokażemy, jak my, jak kraje 
socjalizmu i demokracji ludowej, poj­
mują oświatę, naukę | kulturę, jak my 
poprzez oświatę, naukę i kulturę pod­
nosiliby godność ludzką, jak u nas o- 
śwlata, nauka | kultura uszlachetniają 
człowieka.

Olbrzymie nakłady książek, ząrówno 
autorów współczesnych, jak i wielkich 
naszych pisarzy postępowych z daw­
niejszych okresów, skuteczna wałka z 
c analfabetyzmem, nowe teatry, kina 
sale muzyczne, liczne imprezy ośwla-

W czytelni dziecięcej

O bezpośredni kontakt
młodego czytelnika z książkąków kraju — jakże wspaniaJy to do­

robek Polski Ludowej, jakże wielkie 
osiągnięcie naszego narodu. A prze­
cież plany nasze na odcinku oświaty, 
kultury i nauki są znacznie śmielsze. 
Plan 6-letni wzbogaci nasz dotychcza­
sowy dorobek 
wielokrotnie. I
jest dzisiaj nie tylko przywilejem warstw . - . - - umu, w Kiuryui Auioruwy
posiadających, n:e tylko zarezerwowana tulone do siebie oczka czarne, bure; wia<^ opowiadanie bajek. Ten 
dla mieszkańców miast. Dziś oświata i niebieskie zapatrzone w opowiada- w^nie mom£nt cz teinie wykorzy- 
dostępna jest całemu ludowi polskie- Raz w tygodniu w czytelniach [ 8tuj ca]ikowicic.

IP mrok drzem —ro odwieczny stary bór wbiega bajka — dziecię 
grajka zporza siedmiu gór... __________

Słowami poezji Leopolda Staffa za - - ...................... ....

zówek mały czytelnik sam sobie 
szuka i wybiera książkę.

Cóż najwięcej interesuje ucznia-zbogaci nasz dotychcza- Mowami poezji Leopoma otana za. ... « . > • (oc,vwiście te , naj»^cjk kulturalno-oświatowy czyna bibliotekarka bajką. Wokół 1: ™z * e nie orzeshd?b>ć dzieć k?w? Wiemy to doskonale, ze wspom 
Oświata, nauka i kultura okrągłego stołu skupia się gromadka iJznie ,Drzvc}^dza do'czvtelni w nien z w’,nsnych szczenięcych lat — 
tylko przywilejem warstw dzieci. Główki jasne i ciemne, przy- dn w £łóir'..m k’lorowv plakat °czYw.lście prz7g»,dy na. t!alekich lą" 
n!e tvlko zarezerwowana tulone do siebie, oczka czarne, bure ____________ j„„:„ k.ZiJ* t„„ dach i morzach. Nasze dzieci rozczy-

tują się i dziś w indiańskim „Atahel- 
pies — Marii Korewy, w Verne'go 
„Wyspie tajemniczej" w „Piętnasto­
letnim kapitanie", w Marka Twain‘a: 
”—-—11 Sawayera"

jew wicnw IUQO MI po sKie- . i etuią catkowicie.
mu, a szkoły wyższe i zakłady naukowe dziecięcych opowiada się bajlki Słu ( gjbliotekarka starannie dobiera baj i’

.M-. I** pod względem jej literac- >rxygod'ch Tomka Sawayera" 
, jak i morału w niej za- oraz w historiach morskich Żitkowa. 
ajczęścięj sięga się do prze y>zjewcZynkj zawsze tak samo intere 

I '■1 „Baśni A11. ..Bsś su:^ g:^ <jziejami „Ani z Zielonego
inn legend z całego świata Markow; Wzgórza" — Montgomery chętnie teżC Iz 1 ot i IV1 il cl- lOr rvi-o w M FTir 1/A.m i rr-lrni . . » - • u r*

dzieci robotnika i chłopa pracujące­
go. Do nauki garnie się masowo na­
sza młodzież pracująca. Z niej to wy­
rastają kadry nowej ludowej inteligencji- 

„Dni Oświaty, Książki i Prasy', zakro­
jone w tym roku na szeroką skalę, sta­
ną się nie tylko wielkim przeglądem 
naszego dotychczasowego dorobku w 
tej dziedzinie, ale przeistoczą się w 
nową, wielką ogarniającą szerokie masy 
akcję watki o pokój | Plan 6-letni — 
akcję patriotycznego Frontu Narodo­
wego — akcję tym większej wagi, że 
prowadzoną w przededniu wielkiego 
Narodowego Plebiscytu Pokoju.

, świat baśni, w którym rzeczywistość f
I jest tylko podbudową dla wspaniałej wartego Jarcze 
। fantazji, szczególnie odpowiada psy- j ^.5® i -
i chice dziecka. Poczciwe brodate kras le cnu"z „ swlala lvltlrKOW.
-noludkr, niegrzeczne medźwadki, we ; skiej Milśkiej o8raz p kominku- 

.onfp Trrrv fiWT.n<lri —— tn rmrypriprz wvrwn tn ' ł • • r* i * JDomańskiej. ro skonozonym oipowia-‘ sołe trzy świnki — to przecież wytwo 
1 ry dziecięcej wyobraźni. Słuchając 
więc bajki, czy też ją czytając, 
dziecko łatwo podąża myślą za naj­
bardziej nieprawdopodobnymi przy­
godami. Siedmiomilowymi butami 
przeskakuje lądy i morza, na lata­
jącym dywanie unosi się w powie­
trze, tajemniczymi zaklęciami rozwie 

। ra szklane góry, wędruje po skarb- 
I each ukrytych pod ziemią. Dlatego

czytają „Lenka szuka ojca" — Ryssa 
i „O szczęśliwym chłopcu" — Bo-

j daniu dzieci otrzymują kartki, ołow bińskiej. Zainteresowania przyrodni­
mi i kredka i od razu utrwalają na cze dzieci zaspakajają częściowo 

| papierze zjawy swej dziecięcej wyo-, ks.j qżk i w rodzaju — „A czv o tvm 
brażni. W każdej czvtelm znajdują wiecie?“ — Żabińskiego. Geógraficz-ni. W każdej czytelni znajdują 
się albumy tych ciekawych bardzo 
obrazków, a najlepsze, nieraz wyka­
zujące duże zdolności rysunkowe, zaj 
muiją honorowe miejsca na ścianie.

Głównym jednak zadaniem ozytel-

Książka wiefum towarzyszem młodzieży (Archiwum IKP)

■ „A czy o tym 
_____ Żabińskiego. Geograficz­
ne — Washburne — „Przez lądy i 
morza", Cottier i Jaffe — „Ziemia 
przed nami", Centkiewicza —- „Odar 
pi, syn Egigwy", Sempołowskiej —• 
„Na ratunek"; Chłopcy o wyraź­
nym nastawieniu technicznym za- 

się ciekawą książką 
;m na sekunde z Dr Wszę- 

... -—^kładzie Tadeu­
sza Zawistowskiego. Z niesłabnącym 
entuzjazmem dzieci nasze czytają 
„W pustyni i puszczy" — Sienkiewi­
cza, gdzie w świat przygód i egzoty­
ki wplatają się silne akcenty patrio­
tyczne, skupione wokół bohaterskiej 
postaci Stasia Tarkowskiego.

Niezmilkłe jeszcze echa ostatniej 
wojny światowej, przeżycia znane z 
~ -'--‘y-v  ------najwcześniej­
szego dzieciństwa lub z opowiadań

ud, to przyzwyczajenie dzieci do sa- “7™ • 
modzielnego korzystania z książki, do
bezpośredniego z ni, kontaktu. W dobylski£. _ y przei]
tym celu stwarza się dzieciom ,_
najdogodniejsze warunki, wywołując 
atmosferę zachęcającą do czytania. 
Lokal czytelni, z zasady, to przestrzeń 
na i jasna izba. Stoły i krzesła dosto­
sowane są do wzrostu dizieci — a więc 
są niskie, średnie i normalnie wyso­
kie. Na stojakach wyłożone książki 
dla najmłodszych. Barwna okładka 
wabi oczy malców, a rączki same się

strowane Disney’a — „Królewna
Śnieżka", i „Trzy małe świnki", — rodziców — rozbudzają w dzieciach 
Konopnickiej — „Na jagody", Tołsto kult bohaterstwa i patriotyzmu. Nie

— "Ghawroszka" i „Trzy niedźwie ma chyba nikogo wśród małych by- 
dzic . Kownackiej: „Plastusiowy pa- walców czytelni, któryby nie prze- 
miętinik , Collodiego — „Pinokio". । czytał Piotra Grabca — „Jak Janek 
Rozwinięte w tych książkach tematy walczył z Niemcami', Michalskiej —

wam oczy maicow, a rączki same się wolny światowej, prz 
ku niej wyciągają. Są to bogato ilu mglistych wspomnień

Rozwinięte w i,____ „_____ ,
najbardziej interesują dzieci od lat 
7 — 9. Odpowiednio przez bibliote­
karkę wybrane książki zapoznają naj 
młodsze dzieci z zagadnieniami dzi­
siejszego dnia, z postępem technicz­
nym, z pojęciem pracy rąk ludzkich.

walców czytelni, któryby nie prze-

Wielka manifestacja
bokserzy. Były reprezentowane wszy i Mirkowa. Speaker składa liczne ży- 
stkie dyscypliny sportu. Chłopcy za- 1 czenia budowniczym Warszawy. Ze 
instalowani z „warszawską pomysło- ; wzruszeniem kroczy sędziwy 70 let- 
wością" na dachach wozów PKS-u, ni racjonalizator Górecki. Wzruszeni 
dachu dworca Średnicowego i okolicz i są przodownicy Szwed, Minczewski 
nych domach witali radośnie i weso- 1 i Dobrowolski, których nazwiska pa­
ło znanych sportowców. Cześć Szy- ■ dają z megafonu. Nazwiska najlep- 
mura! Niech żyje Grocholska! Vivat szych synów Ludowej Ojczyzny, pil- 

. Kula! Krzeptowski! — rozlegały się
rozolimskich zwisają ku ziemi z naj- liczne okrzyki. Mieszały się z innymi 
wyższego piętra białoczerwone i czer ' okrzykami Niech żyje pierwszy Maj, 
Wane flagi, a wpoprzek gmachu napis | Niech żyje pokój, Precz z imperiali- 
„Wzmacniajmy braterską więź wszy- ! stami! Obiektyw kroniki filmowej 
etkich polskich patriotów, partyj- i FP musnął publiczność rozmieszczo­
nych i bezpartyjnych w pracy nad ' ną na dachach i zapewne zobaczymy 
rozbudową naszej Ojczyzny". Na ją na dodatku.
przeciwległym budynku portret mar Pachną zielenią i kwieciem ogro- 
szałka Rokossowskiego a pod nim dy stolicy. Słońce muska swym bla- 
„Niech żyje wojsko polskie". Wspa- : skiem czerwień sztandarów i oczy 
niale został udekorowany Centralny ' maszerujących ludzi. Patrzcie oto ma 
Dom Partii. Na „Polonii" przy Ale- i szeruje na przedzie dzielnica Warsza 
jach pozawieszane były portrety lau I wy czerwona Wola. Wola przez lata 
reatów nagród stalinowskich. Wszyst I przodowała w pochodach pierwszo- 
kie nowobudujące się gmachy Mar- [ majowych i w walce rewolucyjnej. 
Szatkowskiej Dzielnicy Mieszkanlo- : Brać robociarska Gerlacha i Lilpopa 
wej przybrano zielenią i flagami I zasłużyła sobie walką na miano czer 
Most Poniatowskiego ubrany w gir- ; wonej Woli. Maszerują weterani 
landy sprawiał odświętne wrażenie. ; walk rewolucyjnych wespół z mło- 

Defilada Pierwszomajowa zaczęła dzieżą. Tak cementuje się przymie- 
«ię o godz. 10 i trwała prawie siedem rze pokoleń w imię wielkiej idei, 
godzin. Pochód otworzyły Centralna Prezydent Bierut pozdrawia serdecz- 
Szkoła Partyjna, centralna Szkoła nie manifestantów wzniesieniem 
ZMP i kadeci zwani popularnie „wal ręki. A w ręku Prezydenta bukiet 
terowcami". Uczniowie nieśli książkę białoczerwonych goździków, które 
Lenina. Na drugiej stronie księgi wid t złożyły na trybunie dziewczęta, 
niało wskazanie Lenina: uczyć się, I Trasą przeciągają różnorodne wspa 
uczyć jeszcze raz uczyć. Tysiącami niałe i pomysłowe dekoracje. MHD 
maszerowali sportowcy wszystkich prezentuje całą kwiaciarnię na wozie 
klubów stolicy w różnobarwnych DOM Książki — bibliotekę. Brygady 
strojach sportowych. Nie brakło nar robocze osiedli niosą na przedzie ma 
ciarzy i taterników, byli wioślarze, kiety Muranowa, Mirowa, MDM i

Warszawa wystąpiła okazale w 
dniu 1 Maja jak przystało stolicy. 
Miasto tonęło w powodzi flag i sztan 
darów: czerwonych, białoczerwonych 
i niebieskich z gołębiem pokoju. Z 
16 piętra Prudentialu górował nad 
Warszawą, ogromnych rozmiarów na 
pis 1 Maj i gołąb pokoju Picassa. Na 
wielkim domu PDT przy Alejach Je-

przeciwległym budynku portret mar

(Archiwum IKP)Książka przewodnikiem przez ciekawy świat.

.3tary“, Broniewskiej — „O człowie 
ku, który kulom się nie kłaniał" 
oraz Laskowskiego — „Plutonowy 
brzdąc".

Gdy wejdzie się do czytelni dziecię 
cej gdy zobaczy się te liczne główki 
chdofpięce i dziewczęce, pochylone 

', — wierzyć się nie 
_ _____ ” . Z i

laóliWh flżMbiahińa ijfbtfBfF zaćHówać 
przez parę godzin bezwzględną ciszę 
i ąpokój. „Zachowuj się cicho, Twój 
kolega czyta" — głoszą napisy na 
drzwiach i na stolach. Toteż dziecia­
ki na palcach podchodzą do półek z 
książkami, bez szelestu przewracają 
kartki i rzadkie są bardzo wypadki, 
by dyżurująca bibliotekarka spojrzę 
niiem lub samym zbliżeniem się mu- 
siała uspokoić przeszkadzających.

Na terenie czytelni rozwija sie ciąg 
dalszy współzawodnictwa szkolnego.

Problem podany w najlżejszej for-1 chłopięce i 
mie, nieraz humorystycznie. Dzieciar | nad książkami, 
nią z ogromną chęćfą czyta Gałcżyń' ehce, że ta, zwykle tak ruchliwa i ha 
skiego' ^ElektryeSaWsfcEody^^Mdjii-* ’ k”*“ . .....................
kowskiego — „Kim chciałbym zo­
stać", Szelburg Zarembiny — „Weso­
ła praca", Themerson'a — „Pan Tom 
buduje dom". Pochwyciwszy jedną z 
tych książek ze stojaka, malec zasiada 
do stołu i zabiera się do czytania. 
Aż tu wzrok jego pada na widnieją­
cy napis na stole „Spójrz, czy' masz 
czyste ręce"! Oj, trzeba wstać pręd­
ko i cichutko, nieznacznie podejść do 
umieszczonej w kąciku czytelni umy­
walki — i starannie umyć zabrudzo-

nych i niestrudzonych budowniczych 
stolicy.

Obrazy zmieniają się z minuty na 
minutę. Oto nadchodzą zespoły ta­
neczne i muzyczne z Mazowsza i O- 
poczyńskiego. Przeciągają też goście 
stolicy: górale w regionalnych stro­
jach i grupa górników w wysokich 
czarnych pióropuszach. Entuzjazm 
budzą młode traktorzystki z PGR, 
jadące na traktorach.

W pewnej chwili defilady niespo­
dzianka! Cyrk Trumanillo. Na jego 
widok publika wybucha śmiechem. 
Alejami kroczą niezdarne kukły: Tru 1 
mana, Churchilla, Eisenhowera, Ade- =*-
nauera i innych polityków i genera- fabetycznymi lub katalogiem tytu­
łów hitlerowskich zwolnionych z wię 
zień. Cyrk Trumanillo został zradio- 
fonizowany, opatrzony tekstem i pio-

_u • UC1134,y W jpulŁU VlUVill lvl W u
ne ręce. Czytającym czas upływa Wystarczy rzucić okiem po ścianach 
szybko. Trzeba wracać do domu.; by zobaczyć kolorowe statystyki i wy.
Dziecko w pośpiechu się zrywa, by 
oddać książKę, lecz jeszcze na mo­
ment wstrzymują go słowa napisu
„Gdy odchodzisz od stołu, zasuń sta­
rannie krzesło.

Wokół jasnych ścian czytelni sto­
ją półki pełne książek. Na jednych 
ułożone są książki historyczne, na 
innych przygodowe, geograficzne, 
przyrodnicze. Różne działy, dostoso­
wane do zakresu zainteresowań dziec 
ka, w poszczególnych stopniach jego 
rozwoju. ą

Starsze dzieci od 10 — 15 naliczy­
ły się już posługiwać katalogami al­
fabetycznymi li
łów. Dla ułatwienia znajdują się w 
czytelni również tzw. katalożki za- 
gadnieniowe, przeważnie ilustrowane,xviuoun-cuij, vpau4.uuy iChbieill 1 piO- i ° ” , - ------ . ’ ---------- .------- ------------------

senką. Jutro Warszawa będzie pod- ' ,w których podany jest autor, tytuł, 
śniewvwać sobie wesołe cafvrvn^ne krótka treść i mały rysunek, nawią-śpiewywać sobie wesołe satyryczne 
piosenki o Trumanie i Adenauerze. 
Warszawa wita rozweselona ten 
wspaniały pomysł satyryczny. Przy- 
klaskuj'e również innej satyrycznej 
inscenizacji „Pogrzeb formalizmu" 
w sztuce i literaturze. Za trumną 
z napisem „formalizm" kroczą jego 
wyznawcy w czarnych pelerynach i... 
koza. Stworzenie to budzi gromki 
śmiech,
Nad całą manifestacją góruje pogod 

na atmosfera radości i wesela. Nie 
milkną okrzyki wzdłuż całej trasy. 
Szczególnie silnie brzmią one w 
ustach młodzieży.

Sztandary, sztandary, transparenty 
i hasła wzdłuż całej trasy w ciągu 
kilku godzin. Otwierają i zamykają 
pochód. Zamykają starą epokę kapi­
talizmu i otwierają nową epokę po­
stępu, demokracji pokoju i wolności 
Zwycięsko trzepoczą sztandary w ma 
jowym słońcu. Zwycięsko rozbrzmie­
wa Pieśń Pierwszomajowa.

A wieczorem na placach stolicy w 
świetle lampionów tańczyła mło­
dzież i starzy. Światła napisów 1- 
majowych królowały nad Stolicą. 
Nad stolicą panował 1 Maj. (P)

-------- ------- . ...ały rysunek, nawią­
zujący do tematu. Według tych wska

kresy, mówiące o wynikach współza 
wodnictwa w czytelnictwie między 
różnymi szkołami, poszczególnymi 
klasami i wreszcie miedzy chłopca­
mi i dziewczynkami. Na barwnych 
tablicach ogłoszone są wyniki kon­
kursów spostrzegawczości, znajomo­
ści dokładnej przeczytanych książek 
oraz ilości zwerbowanych nowych 
czytelników.

Czytelnie dziecięce żyją również 
swym własnym życiem świetlicowym 
Dzieci raz po raz zbierają się tutaj 
na różne gry towarzyskie, literackie, 
śpiewają wspólnie pieśni, przygoto­
wują obchody i występy.

Czytelnie dziecięce wykonują po­
ważne zadanie, ściśle współpracując 
ze szkołą w wychowaniu dziecka, w 
podniesieniu jego poziomu wykształ 
cenią, w pogłębieniu jego inteligencji 
i świadomości społecznej.

Mgr Barbara Dastychoma

Młodzież wiejska z PGR spędza wolny czas na czytaniu prasy i kul lip 
rolnych rozrywkach.

(Archiwum IKP) (
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0 działalności Komisji Edukacji Narodowej ®"' *¥*’*'•
Działalność Komisji Edukacji Na­

rodowej (1773 —. 1794), to jeden z 
najpiękniejszych rozdziałów naszej 
historii przedrozbiorowej. Powstanie 
i prace tej instytucji dowodzą, że na 
ród polski nawet w chwilach poli­
tycznego upadku nosił w sobie zaród 
ki odrodzenia, a nawet zdobyć się 
umiał na twórcze pomysły, wyprze­
dzając w dziedzinie organizacji szkol 
nictwa wiele krajów europejskich. 
Co więcej, działalność Komisji Edu­
kacji należy do zjawisk postępowych 
w naszych dziejach i jako takie god 
ne jest wdzięcznej pamięci potom­
nych.

Dzisiaj oczywiście uważamy kiero­
wanie szkolnictwem i oświatą przez 
państwo za rzecz wprost naturalną. 
Inaczej było u schyłku wieku XVIII, 
gdy duchowieństwo zakonne w Pol­
sce, jak zresztą i w wielu innych 
krajach, miało monopol na szkoły 
wszystkich stopni. Toteż myśl, by za 
prowadzić szkoły świeckie a wszyst­
kie inne poddać pod nadzór państwa, 
wydawała się w owym czasie zgoła 
rewolucyjną. Jak każda śmiała no­
wość stająca w poprzek utartym 
tradycjom, spotkała się też działal­
ność Komisji Edukacji z niechęcią, 
opozycją i próbą sabotażu ze strony 
ówczesnych żywiołów reakcyjnych.

Podkreślić jednak trzeba, iż po­
przednie reformy Konarskiego w 
szkołach pijarskich, pisma encyklo­
pedystów i zainteresowania dydak­
tyczno -pedagogiczne epoki stworzy­
ły podatny grunt pod przekształcenie 
całego systemu wychowawczego w 
ostatnich latach szlacheckiej Rzeczy­
pospolitej. Okazja po temu nadarzyła 
się z chwilą, gdy w r. 1773 nastąpiła 
kasata zakonu Jezuitów i ich szkoły 
trzeba było zastąpić czymś innym. 
Na sejmie tegoż samego roku posta­
nowiono przeznaczyć ogromne dobra 
skasowanego zakonu na cele mające 
go być stworzonym świeckiego szkol 
nictwa narodowego. Zaczęła działać 
8-mio głowa Komisja Edukacji Na­
rodowej, której filar tworzyli Michał 
Poniatowski (brat króla), Chrepto- 
wicz i Ignacy Potocki.

Badającego materiały odnoszące 
się do prac Komisji nad sekularyza­
cją, laicyzacją i modernizacją szkol­
nictwa w Polsce ogarnia wzruszenie 
wobec faktu, jak zabiegliwie ludzie 
pełniący funkcje pierwszego mini­
sterstwa oświaty w Europie radzili 
sobie z trudnościami finansowej, or­
ganizacyjnej i wreszcie ściśle dy-
daktyczno - pedagogicznej natury. 
Przede wszystkim trzeba było kres 
położyć rozgrabianiu po jezuickich 
majątków, uporać się z nowymi prze 
pisami dla już istniejących szkół, 
opracować nowe programy i podręcz 
niki, stworzyć z niczego kadry no­
wych nauczycieli, złamać opory wy­
chowawców przejętych z dawnych 
szkół itd. W sumie powiedzieć moż­
na, że Komisji Edukacji dzięki wciąg 
nięciu do współpracy wybitnych u- 
mysłów pedagogicznych, jak np. Pi­
ramowicza, uporała się z największy

0 „Kombinacie Kultury"
Minęła kampania, ale nie przyga­

sło życie przemysłowe wielkiego 
kombinatu Chełmża. Dymią kominy, 
zapach zacieru unosi się nad mia­
stem. Przechodzimy tory kolejowe 
i oczy przywierają do czerwonych 
murów. Są świeżutkie i szybko su­
szy je słońce. Obok kombinatu ko­
minów — wyrasta kombinat kultu­
ry...

Ob. Urbański chętnie przekręca 
klucz w drzwiach do nowego Domu 
Kultury. Rozumiem jego dumę. To 
co zobaczymy za chwilę — może być 
zaszczytem każdego miasta, nawet 
stolicy. Budując wytrwale i cierpli­
wie (sposobem gospodarczym) wznie 
siono gmach, którego urządzenia 
wewnętrzne są postawione na naj­
wyższym poziomie planowań Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych. Wszystko tu jest ładne i celo­
we od mozaik terakotowych podłogi 
do symetrycznego układu mlecznych 
lamp pod sufitem sal. Lśni równy 
parkiet, kolumny w holu mają bar­
wę marmuru. W domu o kubaturze 
ok. 11.000 metrów sześciennych są 
świetlice, jest pracownia dla racjo­
nalizatorów, biblioteka, świetlica i po 
mieszczenia dla kółek samokształce­
niowych, dla organizacji. Jest to kom 
binat życia społecznego i odpoczyn­
ku dla załogi potężnej cukrowni.

OLBRZYMIA SALA SPORTOWA 
I KINO-TEATR

Przez korytarze i skrzydła budyn­
ku docieramy do wielkiej hali spor­
towej. Jej wymiary są imponujące , —.....r.-----------------
(25 X 15 metrów), podłoga ułożona , ze sobą całkowicie. Cyfry są duże, 
z parkietu. Jest to niewątpliwie naj- 
ładniejsza hala tego typu na Porno- I szarego człowieka pracy, który robi 
rzu. Wystarczy po zajęciach świetli- I cukier i wykuwa rękami przyszłość... 
cowych zdjąć obuwie i przejść obok 1 (kz)

mi trudnościami i stworzyła przynaj I żenie do podniesienia godności 
mniej zręby szkolnictwa, jeżeli jesz- | czyciela. Szkołę miał przepajać
cze nie całkiem świeckiego, to w każ 
dym razie poddanego kontroli pań­
stwa.

Bardzo ważna była w ramach prac 
Komisji reforma uniwersytetów, w 
szczególności zacofanej Akademii 
Krakowskiej, którą na nowoczesną 
uczelnię przetworzył Hugon Kołłą­
taj, poprzednio zreformowawszy kra 
kowskie gimnazjum Nowodworskie­
go. Chodziło o to, aby uniwersytety 
z ośrodków scholastyki i teologii sta 
ły się centrami przysposobienia le­
karzy, prawników i nauczycieli. Uni 
wersytety nazwane szkołami głów­
nymi miały sprawować nadzór nad 
szkołami wojewódzkimi (wydziało­
wymi), rektorzy tych ostatnich zaś 
mieli mieć sobie podporządkowane 
szkoły powiatowe (podwydziałowe) 
na czele z poddyrektorami. Szkoły 
wydziałowe i podwydziałowe odpo­
wiadały późniejszym gimnazjom i li­
ceom i miały roztaczać pieczę nad 
szkołami parafialnymi czyli ludowy­
mi. Zreformowane szkolnictwo było 
więc w myśl powyższego schematu 
organizacyjnego poddane wspólnemu, 
świeckiemu kierownictwu, co już 
było nielada zdobyczą w tych cza­
sach.

Po dłuższym okresie przygotowań 
ukazały się w r. 1783 „Ustawy Ko­
misji Edukacji Narodowej", zawiera­
jące nowoczesny, w duchu Oświece­
nia ujęty program wychowania i nau 
czania. A oto niektóre najważniejsze 
jego punkty: wprowadzenie do szkół 
metody rozumowej i poglądowej 
miast pamięciowej, stosowanie zasa­
dy przechodzenia od rzeczy prostych 
i konkretnych do trudniejszych i 
ogólnych, ograniczenie łaciny, język __ _________ _______v. ____
polski językiem wykładowym, uprzy j kowoż chociaż Targowica położyła 
wilejowanie nauk ścisłych i przyrod- । kres Komisji, ziarno rzucone przez 
niczych, wprowadzenie do szkół śred Chreptowiczów, Kołłątajów i Pira- 
nich języków obcych, mianowicie: ' mowiczów kiełkowało w postaci re- 
niemieckiego na ziemiach zachód- form oświatowych pod zaborami, do 
nich, a języków słowiańskich na zie- pokąd istniała możność prowadzenia 
miach wschodnich, troska o wycho- szkół polskich
wanie fizyczne i higienę uczniów, dą

z pieśnią i tańcem
Na Śląsku Cieszyńskim, toż pod Be­

skidami znajduje się niewielka wieś 
Górki Wielkie, We wsi tej,, w kilku do 
minujących nad okolicą budynkach, 
mieści się Szkoła Pracy Społecznej. 
Kształci się w niej młodzież wsi całej 
Polski w trzech zasadniczych kierun­
kach: spółdzielczym, admln'Siracyjno- 
samorządowym i spoteczno-oświato- 
wym.

Kierownikiem placówki jest znany 
oświatowiec mgr Kret. Spotykamy go 
właśnie na moście granicznym w Cle-

do tej pięknej sali. Wszystko jest ra­
zem, wszystko jest blisko. Przez ok­
na widać mury robotniczego kino­
teatru. Mury rosną. Jeszcze w br. 
prace przy budowie zostaną defini­
tywnie ukońcfbne. Kino pomieści 
600 osób. Posiada ono właściwe urzą 
dzenia sceniczne jak rekwizytomie, 
garderobę itd. Najnowocześniejsze 
urządzenia higieny i bezpieczeństwa, 
wszystko musi być zapięte na ostatni 
guzik.

PIERWSZY NA POMORZU BASEN 
KRYTY

Największą niespodzianką tych in­
westycji jest basen kryty (pod pier­
wszym piętrem). Przygotowano już 
wszystko, by rozpocząć cementowa­
nie muszli wodnej. Wymiary basenu 
25 X 10. Plany pierwotne uległy pe­
wnym zmianom i basen będzie miał 
charakter sportowo-kąpielowy. Nie­
mniej przeprowadzenie tu zawodów 
zimowych nie powinno napotykać na 
trudności techniczne. Prace nad tym 
obiektem posunięte są już tak dale­
ko, że w roku 1952 muszla z całą pe­
wnością napełni się wodą.

Aby mieć właściwe wyobrażenie o 
budowie tego „kombinatu kultury" 
duchowej i fizycznej — musimy wy­
mienić kilka cyfr. Kubatura Domu 
Kultury wynosi 10.700 metrów sze- 

i ściennych, budującego się teatru 
5.900, wybudowanego już i oddane­
go do użytku przedszkola (najładniej
szego bodajże na Pomorzu) 3.600 me­
trów sześć. W sumie jest to wspania 
ła, nowoczesna inwestycja, połączona

I Z.C
ale przecież nie większe od troski o

i nau- 
, . .___ przepajać duch
obywatelski, a jej wychowankowie 
mieli być przygotowani do życia 
praktycznego, stąd nauka moralna 
oparta o zasady Oświecenia oraz wy 
kłady z zakresu ekonomii, rolnictwa 
itd.

Dążąc do ujednolicenia nauki stwo 
rzyła Komisja w r. 1775 „Towarzy­
stwo dla ksiąg elementarnych", któ- ! 
re zaopatrywało szkoły wszystkich ! 
stopni w nowoczesne, częściowo i 
wręcz doskonałe podręczniki, uzy- j 
skane drogą konkursów. Na szczegół 
ną uwagę zasługuje tu wydany w r. 
1785 „Elementarz dla szkół parafial­
nych narodowych", którego współ­
autorem był słynny gramatyk, Wiel­
kopolanin Kopczyński. W trosce o 
świecki narybek nauczycielski przy­
stąpiono — coprawda z małym po­
wodzeniem — do zakładania semina­
riów nauczycielskich. Napisane przez 
Piramowicza „Powinności nauczycie­
la" były doskonałym instruktażem 
dla wychowawcy.

Swój na owe czasy bardzo ambit­
ny program Komisja Edukacji wy­
pełnić zdołała tylko częściowo. Ma­
ło udało się zrobić zwłaszcza na polu 
oświaty dla ludu, skoro jeszcze w r. 
1791 było na ziemiach rdzennie pol­
skich tylko ok. 300 szkółek ludo­
wych. Brak świeckich sił nauczyciel­
skich, bojkot nowych programów w 
szkołach prowadzonych przez zakon­
ników i eksjezuitów, niechęć i nie­
ufność do poczynań Komisji ze stron 
ciemnych mas szlacheckich, wrogich 
oświacie ludu pańszczyźnianego — 
oto główne przyczyny, dla których 
20-letnia działalność naszego pierw­
szego ministerium oświaty wydała 

■ tylko ograniczone rezultaty. Jedna-

dr Jan Piechocki

MLODZIEZ POLSKA

szynie, gdzie ze swą uczniowską gro­
madą załatwię ostatnie formalności 
związane z wyjazdem na drugą sfronę 
Olzy — do kraju Śląsko-Ostrawskiego.

— Szkoła nasza — mówi dyrektor 
Kret — ma za zadanie nie tylko wy­
kształcić młodzież, rekrutującą się wy 
łącznie z najuboższych warstw wiej­
skich całej Polski, ale przede wszyst­
kim wychować ją. W akcji wychowaw­
czej wielką rolę spełnia poznawanie 
drogą urządzania wycieczek różnego 
typu. Przez trzy dni na zaproszenie 
Polskiego Związku Kultu rai no-Oświat o 
wego mamy zwiedzić Kraj Ost,rawski, 
no, a rodakom naszym za Olzą oraz 
czeskiemu społeczeństwu zademonstro 
wać to, co umiemy: polską ludową pio 
senkę, taniec, taki, jaki tańczą w Pol 
see w różnych okolicach, wreszcie w 
ramach montażu scenicznego pod­
kreślić to wszystko, co stanowi treść na 
szej pracy i naszych dążeń. Śląsk Cie­
szyński stanowi dla nas jakby wielkie 
laboratorium doświadczalne, obseirwu 
jemy na wsi cieszyńskiej wielkie prze­
miany, jakie w niej zachodzą, obser­
wujemy ludzi, ich stosunek do zagad­
nień dnia dzisiejszego. W ten sposób 
łączymy teorię z praktyką. To semina­
ria terenowe są ważnym dopełnieniem 
wiedzy teoretycznej dla naszej mło­
dzieży. ■

Ponieważ formalności graniczne prze 
ciągają się znajdujemy jeszcze nieco 
czasu, aby dowiedzieć się czegoś wlę 
cej o szkole z Górek Wielkich. Jest 
to jedyna tego typu uczelnia na te­
renie całej Polski. Podlega Zarządowi 
Głównemu Związku „Samopomocy 
Chłopskiej" w Warszawie. Młodzież 
mieszka tu w internatach. Przez okres 
trzech lat następuje zżycie całkowite 
te| rr-odzileży.

— Naczelną zasadą naszą — pod­
kreśla dyrektor Kret — jest wytworzyć 
jaknaijlepszą atmosferę, w które! rozwl 
jalyby się naturalne zdolności naszej 
młodzieży. Do Czechosłowacji jedzle 
nasz 50 osobowy zespół świetlicowy. 
Jest to pierwszy wyjazd naszych wycho 
wanków zagranicę.

Formalności dobiegają końca. Cała 
gromadka górczańska jest już w Cze­
chosłowacji, na Śląsku za Olzą. Po 
krótkim powitaniu przez przedstawicie­
li miejscowego społeczeństwa polskie­
go, członków zarządu Polskiego Związ 
ku Kulturalno-Oświatowego młodzież 
wyjechała do wielkiego ośrodka hut­
niczego w Trzyńcu, gdzie nastąpił jej 
pierwszy występ, urządzony dla szkół 
miejscowych. Tegoż samego dnia za­
demonstrowała ona swoje tańce i pleś 
nl młodzieży Internatów uczniowskich

plone na kioskach Krakowa, złotym’ li­
terami głoszące jubileusz 75-lecla pra­
cy scenicznej Ludwika Solskiego a już 
całe miasto żyło gorączkową pogonią 
za biletami na spektakl tek uroczysty. 
Otrzymać je mogła tylko ilość nie­
wielka, oficjalny charakter przedstawię i 
nla ograniczyć musiał z konieczności i 
ilość miejsc, z których dużo zarezer- I 
wować należało dla przybyszów spoza ; 
Krakowa i delegacji,

Daeń Solskiego, piękna wiosenna | ™ie bardzo utrudniony. „Jesteś wuę- 
sobota dnia 28 kwietnia, zgromadził *'• "°** “łowłeJ“

Nestor sceny polskiej Ludwik Sol­
ski m czasie uroczystości jubileuszo­
wej. ' (Foto CAF)

za Olzą
wielkiej instytucji budowlanej „Staveb 
nJ Zavody" w Oldrzychowicach. Pra­
cują tu obok siebie Polacy i Czesi, Buł 
gerzy I Węgrzy, Słowacy I Cyganie. 
Młodzież tę wląże wspólny cel: rozbu 
dowa Kraju Ostrawskiego „stalowego 
serca Republiki Czechosłowackiej".

W serdecznej pogawędce młodzież 
z Górek dowiedziała się o wielkim 
rozmachu tej pracy, o tym wszystkim, 
o czym opowiadali jej później ucznio­
wie szkoły górniczej w Mariańskich 
Horach, o czym słyszeli z ust przed­
stawicieli Czechosłowackiego Związku 
Młodzieży w Ostrawie, czy w poga­
wędkach z młodzieżą polską, zamlesz 
kującą te tereny.

Szczególnie uroczysty był popis mło 
dzieży polskiej z Górek w Ostrawie, 
gdzie wystąpiła ona w „Teatrze Mło­
dego Widza”,. Publiczność ostrawska 
podziwiała polskie tańce regionalne, 
oddane w szczerej, nlestylizowanej 
formie, tańce z okolic Rzeszowa, Jaro­
cina, Opola, tańce ziemi lubuskiej i kra 
kowsklej, tańce Podhala 1 Pomorza. 
Był to barwny bukiet polskiego folk to 
ru, oddany przez tych, którzy ten folk­
lor tworzą.

Po trzech dniach pobyto w Kra 
ju Sląsko-Ostrawskim młodzież Pracy 
Społecznej wróciła do Górek Wielkich 
by wzbogacona o nowe doświadczenia

Most.kontynuować naukę.

Z dziesiątek tysięcy źródeł oświaty, rozsianych po całym kraju, z bb 
bliotek, czytelni świetlic, czerpie spragnione wiedzy i kulturalnej rozrywa 
ki młode pokolenie budowniczych lepszej przyszłości, świadomych realb . 
zatorów najszczytniejszych haseł pokoju i dobrobytu mas pracujących.

jaclół 
i kolegów artysty Uroczystość właści­
wa, wieczorna po przedstawieniu sztu­
ki Janusza T. Dybowskiego „Kościuszko 
w Berville" przeciągnęła się poza 
północ. Brały w niej udział liczne de­
legate robotnicze, obecnością swą 
świadcząc o sile i bliskości węzłów, ja­
kie łączą znakomitego artystę z ludźmi, 
dla których dostęp do wzruszeń tea­
tralnych, jeśli nie byl w Polsce przed- 
wrześniowej zamknięty — to w każdym

j — powiedz ą! do Solskiego prezes Zw. 
Literatów O'wlnowski, a widownia po­
twierdziła to huraganem oklasków.

Hołd składała Solskiemu cała Pol­
ska. Wśród darów 
dzleliśmy kwiaty i 
ce scenę w 
dyplomy, albumy, 
robotników „Huty 
Naczelnika w sukmanie, oraz mały ok.-ę 
ćk od dyr. Teatru Wybrzeża. Niektóre 
delegacje wystąpiły w roboczych kom­
binezonach m. In. przedstawiciele Za­
kładów Przemysłowych Im. Stalina w 
Poznaniu. Każde z przemówień dołą­
czało do strumienia hołdów nowe na- 

I świetlenia roli artystycznej i społecznej 
• Tego, który nazwany przez min. Dy- 
I bowsklego „arcymlslrzem" jest nadal 
I filarem teatru polskiego, żywą kroniką 
I jego czasów i jego historią. Najbar­

dziej produktywny aktor świata ma w 
swym dorobku przeszło tysiąc ról i po 
nad 10 tysięcy widowisk. Trzy pokole­
nia aktorskie stawiały pod Jego kie­
rownictwem kroki na scenie, On sam 
niezmordowany mimo brzemienia lał 
96-ciu — i|est przykładem pracowito­
ści, energii, pomysłowości. Wprowa­
dza nowe style gry i inscenizacji, de­
korację plastyczną i syntetyczną. Szedł 
ze swą sztuką do miast i miasteczek, do 
wszelakich osiedl’, do fabryk i świetlic 
robotniczych. Przypomniano szczegół, 
na który już zwrócono uwagę przy po­
przednich obchodach, że nie ma dru- 
g ego aktora, którego by jak Solskie­
go można było merzyć skałą światła: 
grał przy świeczkach łojowych, lampie 
naftowej, palnikach gazowych wresz­
cie elektryce i pełnych słonecznego 
blasku reflektorach.

j aktów uznania wl- 
wieńce, zamleniają- 
i barwny ogród —• 

ofiarowaną przez 
Koścuszko" figurę

Składano hołd sędziwemu ar!yśc:e a
on sam przyjmował to hc-dy wolny od 
namaszczonego powagą patosu, z u- 
śmlechem dobrotliwym rzucając od cza 
su do czasu tylko miłą dygresję, po­
tęgującą nastrój serdeczności I wza­
jemnego zrozumienia, ściskał twarde 
dłonlie robotnicze, głaskał czuprynkt 
dziecięce i pocałunkiem kwitował uzna 
nie.

Rzadko kiedy poczta doręcza jednej 
osobie taką mnogość listów i telegra­
mów. Płyną one nadal z całej Polski 
i z zagranicy. Są wśród nich nazwiska 
autorów i literatów, nie zapomniał o 
Mistrzu Leopold Staff, Juliusz Kleiner, 
Adam S’edleckl — najgłośniejsi akto­
rzy. Nadeszły depesze od Rad Naro­
dowych, od Komisji zdrojowych.

Pamiątki Solskiego spłonęły w War­
szawie, teraz zyskał je znów w takiej 
obfitości, że zapełnią się nimi sale 
muzealne. Jedną z nich organizuje 
właśnie krakowskie Muzeum Historycz­
ne. Zakończy! Jubilat uroczystość po­
dziękowaniem d'a Prezydenta Rzplltej, 
dla Rządu Polski Ludowej i wszystkich 
Mu życzliwych. A zwracając się do ko­
legów zawodowych skierował do nich 
te słowa:

— Życzę Wam wSzystk'm żebyście 
mogli obchodzić takie jubileusze jak
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Jachcice przestaną być „Kopciuszkiem
naszego miasta

Zagadnienie przedmieścia Jachcie poruszaliśmy już w ubiegłych nu­
merach naszego pisma. Dziś chcemy naświetlić dalsze kwestie dzielnicy 
która pod każdym względem jest najbardziej zaniedbaną w porównaniu 
z pozostałymi częściami miasta. Bolączki i potrzeby ludności zamieszka­
łej na terenie Jachcie były jednym z punktów obrad ostatniej sesji Ra­
dy Narodowej naszego grodu. Na sesję przybyło również wielu mieszkań 
ców tego osiedla.

MIESZKANIA I Elektrowni oraz wywożony przez nią
Poważną bolączką Jachcie są — żużel. Urządzenia mające zapobiec 

mieszkania. Wieloletni brak należy- ' zanieczyszczaniu powietrza przez 
tej konserwacji mieszkań i domów, dym Elektrowni przewidziane są w 
jak również dewastacyjna gospodar- inwestycjach Zjedn. Energ. i roboty 
ka okupanta spowodowała w tej dzie , nad ich wykonaniem zakończone bę- 
dzinie duże spustoszenia. W trosce dą w początkach 1953 r.
o należyte warunki mieszkaniowe 
klasy robotniczej przeznacza się ol­
brzymie sumy poprzez FGM na ka- . .. .
pitalne remonty domów mieszkał- cicach 12 sklepów różnej branży, 
nych. *■ **

Na Jachcicach ze względów gospo­
darczych dotychczas ratowano bu­
dynki ponad 8-izbowe. Obecnie jed­
nak domy począwszy od 5 izb korzy­
stać będą z dobrodziejstw FGM-u. 
Do końca grudnia ub. roku wyre­
montowano kosztem ponad 1,5 mil. 
zł (w starej walucie) sześć budyn- 

uwucri. Łyyuuin , Rów. W bież. r. zakwalifikowano do 
szę buty bez sznu ' remontu budynki przy ul. Saperów 

rowadeł, a sklepy są b e z tego arty- \ 81, 77, 191 oraz przy uL Średniej 27. 
kułu. Litościwa ekspedientka w PDT " *“ ”
proponowała mi kupno granatowej 
tasiemki od gorsetu. Niestety, i“óci 
fu się z kolorem moich brązowych 
półbutów. Czekam na zmiłowanie dy 
strybucji. W przeciwnym razie wkrót 
cę do czarnych butów będę nosił zie­
loną tasiemkę, do białych pomarań­
czową, a do brązowych tę paskudną 
granatową, (nik)

Ci wart ?k Wsch. słońca: 4,12

Zachód słońca: 19.19

TAŻNIEJSZE TrtEFONY: Slrał nożarnn - 1111. 
J’nt’Olnwie PCK - 1000 Taksówki - 3655 i .‘962 
lolormacja PKP - 1187, Zegarynka • 06, Infor­
macja poc/towa • 02 t 03. Zamieiacowe - 00, 
Komenda MO • 2516-

Icictuc
nbydco5-zc-Z'>3
Bez, bez, bez

Bez jest bardzo 
pięknym kwieciem 
Rzec by można, że 
wiosennym. Nie do 
brze jednak jeśli 
pozwala mu się 

। rozpleniać dystry­
bucja. Bo oto, pro- 

! szę państwa, od 
dwóch tygodni no

WesoFe miasteczko

Ponadto Zarząd Nieruchomości Kom. 
planuje w bież. r. przeprowadzić na­
prawy w budynkach przy ul. Nieca­
łej 25, 54, Żeglarskiej 46 oraz przy 
ul. Piaski 34.

Remonty te nie zaspakajają jednak 
całkowicie potrzeb dzielnicy. Niewąt­
pliwie jednak w znacznym stopniu 
poprawiają stan dotychczasowy. Rów 
nież niewykończonych pięć nowych 
budynków, zostanie wkrótce odda­
nych do użytku mieszkańców przed­
mieścia.

SKLEPY
W chwili obecnej istnieje na Jach

Liczba placówek spożywczych w sto­
sunku do ilości mieszkańców jest cal

Studiujemy sport
Celem zrealizowania zadań wielkie­

go planu produkcyjnego Polska Lu­
dowa potrzebuje tysiące wykwalifiko­
wanych sil również w dziedz nie wydho 
wanla fizycznego. W chwili obecne; 
zbliża się okres rekrutacji młodzieży na 
wyższe uczelnie wychowana fizyczne­
go. W związku z tym rozcż-oinla byd­
goska Radia Polskiego nada dziś o 
godz, 18.45 specjalną audycję pł. „Stu­
diujemy spoifl", w które,’ wezmą udział 
mgr M. Muslał i rad. M. Dechowski.

kowicie wystarczającą. Ze względu 
jednak na dość znaczną ilość tych 
sklepów, a brak zupełnie sklepu ga­
lanteryjnego, BSS wystąpiła z pro­
jektem zlikwidowania w najbliższym 
czasie placówki spożywczej przy ul. 
Ludwikowo 12, z tym, iż uruchomi 
w tym miejscu sklep z artykułami 
galanteryjnymi. Również na Jachci­
cach Dolnych uruchomiony prawdo­
podobnie zostanie sklep z artykułami 
spożywczymi, dla wygody tamtej­
szych mieszkańców, którzy dotych­
czas musieli przebywać półtorakilo- 
metrową drogę celem poczynienia za 
kupów.

Na placu nad Brdą 
w pobliżu ul. Kr. 
Jadwigi i 
bydgoskie „wesołe 
miasteczko". Obec 

•_ nie jest ono tym 
weselsze, że poza 

f tradycyjną karu­
zelą, huśtawkami, 
strzelnicą i mnóst­
wem innych atrak 

cji, także cyrk rozbił namioty w tym 
miejscu. Gdy tylko wiosenny 
zmierzch okrywać poczyna ziemię, 
r,a piaskach, nad Brdą rozpoczyna się 
sezon: błyskają różnokolorowe lamp­
ki wszystkie przyrządy uciechy ludz­
kiej idą w ruch, a całą dzielnicę 
ogłuszają melodie zainstalowanego 
głośnika.

To, że grają tam kujawiaki i ober­
ki, nawet swingi, czy boogie-woogie, 
nikogo nie razi, gdy jednak gwoli 
zwiększenia uciechy zaczyna się grać 
marsza, którego trio jest parafrazą 
narodowego hymnu polskiego, albo 
warszawiankę, musimy zaprotesto­
wać. Z prawdziwą radością słyszy­
my te melodie, lecz... nie na karuzeli!

(z)

ZIELEŃ
Pod koniec Planu 6-letniego prze- 

istnieje widuje się na Jachcicach budowę
ogródka jordanowskiego dla dzieci 
przy ul. Żeglarskiej. Dalszą niezmier 
nie ważną sprawą przedmieścia bę­
dzie założenie ogródka dziecięcego 
na Jachcicach Dolnych. Niewątpli­
wie zadania te będzie można zreali­
zować przy wydatnej pomocy miesz­
kańców osiedla.

Stwierdzić możemy z zadowole­
niem, iż mieszkańcy Jachcie przeja­
wiają duże zainteresowanie pięknem 
przyrody. Dowodem tego są dobrze 
i estetycznie utrzymane ogródki przy 
domowe. Zdobywają one co roku naj 
większą ilość wyróżnień przyznawa­
nych przez Towarzystwo Miłośników 
naszego miasta.

Powodem częstych żalów miesz­
kańców Jachcie jest dym z kominów

Odrżyt
Dnia 3 br. o godz. 18,30 w sali Na­

czelnej Organizacji Technicznej 
Bydgoszcz Wyzwolenia 5, odbędzie 
się odczyt ob. Lipskiego pt. „Promie­
nie rentgena".

W dniu 3 bm. o godz. 19 w lokalu 
Zjednoczonych Klubów Racjonaliza­
torskich Plac Bohaterów Stalingra­
du 20 inż Tadeusz Jaworski wygłosi 
referat pt. „Zastąpienie metali kolo­
rowych w elektrotechnice".

KULTURA I OŚWIATA
Na Jachcicach znajduje się nowo­

czesny budynek szkolny, jak również 
istnieje tam przedszkole, do którego 
uczęszcza 30 dzieci. W najbliższych 
latach należałoby również uruchomić 
przedszkole na Jachcicach Dolnych.

Życie kulturalno-oświatowe pozo­
stawia jednak wiele do życzenia. 
Jachcice nie posiadają własnej świe­
tlicy, ani też kina. Na publiczną świe 
tlicę lub kino można by wykorzystać 
lokal przy restauracji „Pod Lasem". 
Sala ta pomieścić może blisko 200 
krzeseł. Po przystosowaniu tego lo­
kalu do używalności ...ogłoby się w 
nim skupić i promieniować na całą 
dzielnicę życie kulturalno-oświatowe. 
Niewątpliwie władze naszego miasta 
zajmą się tą sprawą.

Na Jachcicach znajduje się punkt 
bliblioteczny Biblioteki Miejskiej, 
mieszczący się przy ul. Żeglarskiej. 
Jest on wyposażony w blisko 800 to­
mów wartościowych i pożytecznych 
1 siążek. Frekwencja czytelników sta । 
le wzrasta, co dowodzi o zaintereso­
waniu się sprawami kulturalno- 
cświatowymi mieszkańców. (iks)

Sportowcy bydgoscy 
w Dniach Oświaty

Książki i Prasy
Sportowcy, włączając się we wszel 

kie akcje społeczne i polityczne, 
wezmą również czynny iidzir- w trwa 
jących „Dniach Oświaty, Książki i Pra­
sy". Na rozpoczęcie tych dni, w dniu 
dzisiejszym, t|. 3 m. ja odbędzie się 
na stadionie Gwardii (ul. Sportowa) 
w ramach specjalnie organizowanych 

igrzysk o godz. 16 turniej szkół za­
wodowych i cgólnoksztićcących w 
siatkówce żeńskiej i koszykówce mę­
skiej. O godz. 16.45 nastąpi oficjal­
ne otwarcie igrzysk, po czym odbędą 
się pokazy gimnastyki przyrządowej, 
pokazowe skoki w zwyż, a o godz. 
17.45 mecz piłkarski o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej między Koleja­
rzem Ib a Gwardią Ib. Wstęp na 
powyższe imprezy jest bezpłatny.

W niedzielę 6 bm. wszystkie impre 
zy sportowe będą również włączone 
w ramy organizacyjne .Dni Oświaty, 
Książki i Prasy”. W dniu tym na sta­
dionie Spójni o godz. 10 odbędzie 
się bieg na przełaj na szczeblu wo­
jewódzkim o godz. 14 na stadionie 
zimowym Gwardii wielkie zawody 
dziecięce, a o godz. 17 na letnim 
sfad'onie Gwardii mecz p:lkarski o 
mistrzostwo II ligi m’ędzy Gwardią 
S'-upsk a Kolejarzem Bydgoszcz.

O czym nie ftaidu wie...

WIELU bydgoszczan przejeżdżając 
pociągiem przez Łęgn-owo Utuje

Z sali koncertowej

WSZYSCY 
W SZEREGI 

Obrońców Pokoju! I

Zespół Mjłośąików Ąkujariów i Te- 
rariów przy Radzie Zakładowej Byd­
goszcz zawiadamia, że dnia 3 bm. o 
godz. 18 odbędzie się zebranie w 
w świetlicy Domu Kolejarza Dwor­
cowa nr 89.

Walny Zjazd Grodzki Ligi Przyja­
ciół Żołnierza odbędzie się dnia 4 
marca br. o godz. 18 w sali Klubu 
sportowego „Stal" ul. Floriana 7. W 
walnym zjeżdzie wezmą udział dele­
gaci Kół LPŻ przy Zakładach Pracy 

I, delegaci szkolnych kół młodzieżo- 
| wych. Obecność delegatów obowiąz­
kowa.

Wieczór pieśni ludowej i masowej
Program otwarcia festiwalu Ten rodzaj muzyki wokalnej bu,i 

muzyki polskiej jeszcze nie jest nie się krzewi w dniach dzisiej- 
lamknięty. Po koncertach poświę 
conych naszej muzyce symfonie/- < 
Bej i operowej mieliśmy w ub. < 
Piętek wieczór muzyki wokalnej < 
i to nie w historycznym jak tam- i 
te przekroju, lecz w jej dziejach 
nowszych i najnowszych, a więc 
Utwory K. Szymanowskiego, St. 
Wiecho wieża, S. Pankiewicza. Cz. 
Marka, W. Lutosławskiego. K. Si 
końskiego, T. Sygietyńskiego i E., 
Olearczyka. Nie zaprezentowano I 
nam też różnych rodzajów pieśni 
Współczesnej, lecz, poza kilkoma 
tzw. pieśniami dziecięcymi, tylko 
jeden jej typ — ludowy i maso- 

wy. Bvły to za- 
Z7/Z' X tym pieśni popu 
m I P larne. ale, jak 

‘jj (k mówiły o tym 
■> “ już same nazwi-
L. ££ ska kompozyto-

< rów. ujęte w ar- 
tystyczną formę, 

f i 'X a nawet, jeśli 
\ 1 chodzi np- o Szy I 
& X manowskiego.

u r. • , . stojące na naj- M. Drewmakowna wyższym pozio­
mie. Tylko jedne z nich podawa-i 
ly pieśń ludową w stanie suro­
wym, w brzmieniu autentycznym, 
inne zaś w twórczym przetworze­
niu.

Ale program ostatni był cieka­
wy jeszcze i z innego względu: 
Przyniósł nam na zakończenie 
Pieśni masowe jak głośne '.Po­
chód przyjaźni" Syg.ctyńskiego 
Oraz „Miliony rąk" Olearczyka-।

szych, pilnie związany z naszą 
obecną rzeczywistością. Podobny 
on jest do pieśni ludowej tym. że 
służy potrzebom nie wąskich krę­
gów elity lecz potrzebom najszer 
szych mas społeczeństwa, że jak 
i ona stara się być przystępnym; 
zrozumiałym, a więc i „chwytli­
wym1 
im 
wydźwiękiem

*, ale różni się od niej swo- 
,zamówieniem społecznym", 

ideologicznym.. T 
dlatego słusznie 
informator festi­
walowy podnosi, 
że „włączenie pie 
śni masowej do 
koncertów publi 
cznych świadczy

jak i Solidne i gruntowne opra­
cowanie programu. Tak więc i 
pieśni a capella i piosenki ludo­
we i marszowe pieśni masowe 
hrzmialy czysto i dźwięcznie, nie 
chwiały się w rytmach, wycienio 
wane /.ostały pod względem dy­
namiki i tempa subtelnie, a sło­
wa ich tekstu dzięki poprawnej 
dykcji śpiewaków występowały 
wyraźnie i plastycznie.

Pierwszą część 
wieczoru wypeł­
niły pieśni solo­
we w Wykonaniu 
M. ,fc)rewniaków- 
ny. Wypada tu 
powtórzyć to, co 
już na tym miej­
scu 'podkreśliliś­
my po jej wystę 
pie w styczniu. -----

' ’ nie za i miałe zainteresowanie.Glos jej. nie za i
T. Kurczewski wielki brzmi we 

forto niekiedy za 
ostro, za to piano w różnych swo

KLASA POWIATOWA
W meczu piłki nożnej o mistrzo­

stwo klasy powiatowej LZS (Trysz- 
czyn) zwyciężył LZS (Wtelno) 7:0 
(4:0). Bramki dla zwycięzców zdobytą 
Fertek 3, Górski R. 2 oraz Czechow­
ski. 2.

W przedmeczu II LZS (Tryszczyn) 
uległ SKS Metalowiec (Bydg.) 1:4 
(0:4). Bramki dla SKS-u zdobyli: 
Dudek 2 oraz Nogowski i Reainke po 
1. Dla pokonanych bramkę uzyskał 
Łaz.

POMORZE-KOSZALIN
6 maja odbędzie się w Słupsku 

międzyokręgowy mecz bokserski po­
między reprezentacjami Pomorza i 
okręgu koszalińskiego. Spotkanie zo­
stanie rozegrane w 10 kategoriach. 
Pomorzanie wystąpią w następują­
cym składzie (od muszej do ciężkiej) 
Ńiedżwiecki, Piński, Nowak, Lecz- 
kowski, Leiss, Baranowski, Buczków j 
ski, Łęgowski, Zmorzyński i Chyła. I w autobusach- 
Jest to najsilniejszy skład jakim obec , 
nie okręg nasz dysponuje.

DWIE LIGI W BYDGOSZCZY
Sportowców stolicy Pomorza ocze­

kuje w nadchodząca niedzielę 6 bm. 
interesujący pojedynek ligowców i 
szczypiorniaka i piłki nożnej. W tym 
dniu bowiem na stadionie przy ul. 
Sportowej szczypiorniści Kolejarza 
Bydgoszcz walczyć będą o godz. 15,30 
z Unią Kraków, a o godz. 17 piłka­
rze spotkają się z zespołem Gwardii 
Słupsk. Niewątpliwie niedzielny 
czwórmecz dostarczy z pewnością wi 
dzom dużo emocji. Trzeba bowiem 
wziąć pod uwagę, iż Unia Kraków 
należy do czołowej stawki szczypior­
niaka, a piłkarze Gwardii Słupsk 
przedstawiają drużynę niezwykle 
groźną i niebezpieczną, dzięki swym 
doskonałym warunkom fizycznym.

Mecz Kolejarza Bydgoszcz z Gwar 
, dią Słupsk wywołał już dziś zrozu-

się nad „gnij'tcym" drzewem w base­
nie prayrzecznym z tratwami. Pogląd 
ten iest najzupełniej błędny. _ Woda 
najlepćei konserwuje drzewo i gn’ciu 
ulegaj?' tytko części wystające z wo- 
ćy- *

FABRYKA Ozdllb Choinkowych w 
Bydgoszczy produkuje znane kule 

i oadoby nie tylko dia potrzeb rynku 
wewnętrznego, lecz także na eksport. 
M. in. bydgoskie ozdoby cho'nkow# 
wędrują do Ameryki Południowej.

W ROKU 1620 miasto nad Brdę li­
czyło 15.000 mieszkańców- Nie­

które źródła podają nawet, że 24.000. 
Wielkość^, i świetnością, w tym okre- 
ie Bydgoszcz don-'wnuje licznym m:a 
tom zach- Europy, (n)

* •

PIERWSZY park w grodzie nad 
Brdą zalożyly*w roku 1618 Kla- 

yski- Stanowi go ezęlt obecnego 
Ogrodu Kazimierza Wielkiego, licznie 
nawiedzanego przez ---------‘

♦

MIEJSKIE Zakłady Komunikacyjne 
obmyślają, nowq innowację tram 

waiowę. Zastanawiają sie bowiem nad 
zainstalowaniem w tramwajach drzwi, 
ktere elektryczny zasuwać _ będzie 
mo’-’iia natychmiast po ruszeniu wozu 
z przystanku, na podobieństwo drzwi

♦

spacerowiczów.

WIDŁAKI, któe rosną w lasach 
podbydgoekich, są cennymi oka

z am j flory i pozostają pod ochranę. 
Kto je zrywa jest niszczycielem pa- 
mj'.tie k przyrody i naraća 6'ę na 
grzywnę, (n).

ZAGADKA ROZWIĄZANA
Na notatkę pt. „Zagadka" umiesz­

czoną w Nr 117 IKP w rubryce „To 
i owo z Bydgoszczy" otrzymaliśmy 
cdpowiedż, że książka W. Wasilew­
skiej „Ojczyzna" kosztująca 9 zł, 
aczkolwiek wyglądem prawie nie róż 
ri się od tej samej książki za 5,40 zł 
i pochodzi z tego samego wydania — 
posiada jednak trwalszą oprawę.

KINO
łlHlUUUOJ UBllU, z.a piuuv -

o zerwaniu z do- ich odcieniach jest bardzo boga- 
tychczasowym I te i miłe. Doskonalą pewność into 
ko-nwenansem i 
niesłusznymi tra 
dycjami progra­
mów filharmoni 
cznych. A możli­

we to dzięki współpracy filhar- .......—_
z amatorskim ruchem spie ją gorąco i zmuszono do szeregu

A. Rybka

monii 
waczym"

Dowód tego mamy i na ostat­
nich koncertach, gdy na naszej 
estradzie zjawiają się bydgoskie 
zespoły śpiewacze Onegdaj tez 
wystąpił jeden z tych czołowych 
zespołów: chór „Arion" pracow­
ników ZZ Poligrafików pod wy­
trawną i czujną dyrekcją Anto­
niego Rybki, który spotkał się z 
powszechnym uznaniem słucha­
czy. Podnieść w nim należy sta­
rannie dobrany materiał głosowy

nacji łączy artystka z trafnym od 
czuciem zawartej w utworach tre 
ści poetyckiej, choć lepiej umie 
uchwycić „zawodzący" ton pieśni 
ludowych niż oddać ich żywioło­
wy temperament. Przyjmowano

. i 
i naddatków. Akompaniował T. 
1 Kurczewski, jak zwykle kultura! 
nie i dyskretnie.

Ale czy przeświecające wczoraj 
tu i ówdzie puste krzesła miały 
być dowodem, że nasi abonamen- 
towicze (przedmiot zazdrości ,wol 
nych" słuchaczy) nie doceniają 
wartości muzyki wokalnej, nawet 
jeśli jej wykonanie powierza się 
takim wytrawnym wykonawcom, 
jak wczoraj!

M. Piątkiewiez

Pomorzanin: 1 Maja 
1950 r. w Moskwie (16, 
18 i 20.15)

Polonia: Wielka luna 
(15.45, 17.45 i 20)

Crzel: nieczynne
Wolność: Sćawa spor­

towa. Radis świętokrzy­
ski. Sport radziecki. Kwar 
tet. (15.45, 17.45 I 20)

Gryf: Nauczycelka
wiejska (15.45, 17.45, 20)

Bałtyk: Ulica Granicz­
na (15.45, 17.45 l 20)

Mir: Antoni Iwanowic z 
gniewa się (17 i 19)

Rozmaitości: U źródeł 
prawdy. Instynkty zwie­
rząt (od 16—24)

CO?
łfiCorZ

DYŻUR APTEK

Czwartek: Wczoraj I 
przedwczoraj, sztuka A. 
Maliszewskiego o g. 19.

parno
Nr 17, ul. Śniadeckich 

51, lei. 22-42
Nr 18, Wełnany Ry­

nek 9, lei. 22-26.
Muzeum Im. Wyczćł 

kowskiego: Zbdry dale 
obrazów L. Wyczółkow­
skiego (czynne ód godz 
9-19).

CYRK NR 1
Codziennie o godz. 

19.30 przy ul. Król. Jad­
wigi.

piątek

6.50 Program lokalny. 
6.52 Komunikaty. 6.55 
Muzyka. 16.20 Bydgoski 
dziennik radiowy, 
Ryltn I melodia, 
Opowiadania pt. 
uczyc'elka". 18.00 
sna w muzyce. 18.25 Re­
cital fortepianowy Zofii 
Żukowskiej. 18.45 Opo­
wiadana Haliny Filuto- 
wicz pt. „Świat z Mag­
daleną".

16.35 
16.50 
„Na- 
Wio-
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„rterwsi w spaczie, pierwsi w produkcji, pierwsi w walce o pokój**

Sport polski manifestuje
w c9niu Sw«eta P^acy

W dniu święfa 
leczeńsiwcm swą 
cy masowo ucz 
wsi w p-ro-dukc , 
cświcslęce pc ;i 
r.y fizyczne, 
Impcnując 

key zcpoct
młec c.ż ze sztandarami i sztur- 

m-ówkam.. Tuż za nimi kolumnę spor­
tową otw’cra zapaśnik Sza,rawski z ol­
brzym cn czerwonym sztandarem. Za 
n.mi kroczą zac-rużenj mistrzowie spor­
tu: Jadwiga Jędrzejowska, Stanisław 
Marusarz, Władysław Skonecki :i Fran­
ciszek Szymura, a następnie I czna gru­
pa dz‘: raczy sportowych.
Wsrcd olbrzymiego entuzjazmu przed 

trybuną honorową defiluje wspaniale 
prezentująca się grupa studentów i stu 
cientek Akademii Wychowana Fizycz- 

ktćrraj idą przodownicy 
maszerują szkolne kora 
podstawowych I żawo- 
transparent z nardsem: 
przewodnictwem ZMP

1 la;a tysiące sportowców manifestowało wraz z całym spo- 
jlą walki o pokój I realizację Planu 6-lctniego. Sportcw- 

uczylj w pochodach pod hasem: „Pierwsi w sporcie, pier- 
pierwsi w walce o pokój". Wspaniała postawa ce-chc-wała 

edy kolumny sportow o, postawa, która jest dowodem tętyz- 
dzieiy polskiej.

ochód 1-Majowy w Sto- 
Jcwąły poczty szłandairo-

nego, na czele 
nauki. Za nimi 
sportowe szkr^ 
dcwych, niosąc 
„Młodzież pod 
wa> czy o upowszechnienie kultury fi­
zycznej ; spo.-fu".

Olbrzymi zlel'ono-b’aly 
demicklcgo Zrzeszenia 
niesie akademicki mistrz 
dzic. Piękne prezentują 
nych i białych kostiumach wszystkie 
sekce AZS. Dc.'.ladę zrzeszeń sporto­
wych zw.ązków zawodowych otwiera 
Spójnia. Na czele kroczą sportowe bry 
gady produkcyjne z fabryki im. 22 L p- 
ca, następnie siatkarki, trzon repre-zen- 
facjl Polski, która zdobyła wicemistrzo­
stwo Europy. Lekkoatleci Spójni niosą 
olbrzym' transparent z napisem: „Wszy 
scy sportowcy do walki o wykonanie 
zadań Pienu 6-!e’nego".

Członkowie Zrzeszenia Sportowego 
Unra w n ebiesko-bra-ych kostiumach 
p-ezentują się równio ż doskonale. Za 
n m| kroczy Sial, która wy ślepiła z po­
mysłowo zainstalowaną na traktorze 
matą, na której walczyli ze.paśnlcy.

Wiele brew zebrało defilujące na- 
sl-.rn.e Zrzeszenia Sportowe Ogniwo, 
ko umnę którego otwiera transparent 
z hasłem: „Sportowcy polscy pierwsi 
podp:szą kerfę Narodowego Plebscytu 
Pokoju". Ogniwo wystąpiło ze wszyst­
kimi swym: sekcjami, urozmaicając ko­
lumną samochodem:, na których de- 
rnonstrewzno walkę szermierzy, zapaś­
ników itd.

. Imponująco wypadła defilada Zrze­
szenia Sportowego Budowlani, którego 
ko.umnę otworzyli "•o '.-owcy I dziewi­
cze — przodownic ray. Wśród nich

Wldzimy przodownika pracy odznaczo­
nego orderem „Sztandaru Pracy" I kla­
sy — Nedoislka, młodzieżowego 
przodownika pracy Mąkosę ■ doskona­
łego pięściarza Możdżyńskego. Zwar­
te szeregi sportowców — robotników 
budowlanych -idą, niosąc narzędzia swej 
pracy młoty i k'elnie. Budowlani w ko­
lumnie swej pokazali żywą lekcję szko­
lenia motorowego, walki pięściarzy i 
zapaśników. Za n'mi maszerują człon­
kowie Zrzeszenia Sportowego Włók- 
narz w z'elonych kostiumach sporto­
wych, a następnie bardzo liczna grupa 
ZS Kolejarz, wś-ód której widzimy wie­
lu doskonałych spor'cwców i pnzo- 
dcwników p-racy. Szczególn e żywo 
oklaskiwana jest żywa piramida gim­
nastyków i glmnasfyczek Kolejarza.

Sprężyście, radośnie i bojowo ma­
szeruje Zrzeszenie iSporfowe Gwar- 
d a, niosąc olbrzymie portrety wodzów 
proletariatu. Wśród reprezentantów 
wszystkich sekcji tego Zrzeszenia wy­
różniają się szermierze w pełnym ekwi

wszystkich sekcji niosą liczne makiety, 
transparenty i portrety. Wśród nich ol­
brzymi portret swego opiekuna, Mar­
szałka Rokossowskiego.

Wśród hucznych braw maszerują Lu­
dowe Zespc-y Sportowe. Olbrzymi 
transparent, jaki niosą głosi: „Człon­
kowie Ludowych Zespołów Sportowych 
budujcie nowe, szczęśliwe życie na 
wsi". W szeregach sportowców wsi ma 
sze-rują przodownicy pracy i reprezen­
tanci Polski w wielu dziedzinach spor­
tu. Transparenty głoszą hasła sojuszu 
ch’-cpsko - robotniczego.
trzymają wiązanki 
kwiatów, którymi pozdraw’a;ą 
nych na trybunie honorowe'.

Kolumnę sportową zamykają 
kowle Ligi Morskiej w strojach 
narskich oraz Ligi Lotniczej, 
ostatniej grupie szczególną

Dziewczęta 
ba^o-c z er w on yc h 

obec-

IW

sztandar Aka 
Sportowego 

świata Dzie- .... _... ...............  _....... ...
ą się w zi-eio- I punku sportowym.

W Imponującej ilości wystąpili spor­
towcy Centralnego Wojskowego Klubu 
Sportowego. W szeregach ich kroczy 
wielu mistrzów sportu I członków Ka­
dry Narodowe;. Są tu znani narciarze 
Grocholska, Gąstenlca-Ciaptalk, Krzep­
towski-Da Pel, Kula, 
sportowców-żołnrerzy jest 
ski weny przez tłumy.

Sprężysty krok 
żywo okla- 
C z Jonkowie

człon- 
mary- 

W tej 
uwagę 

zwraca duża Ilość młcdzeży z mode­
lami szybowców oraz kolumna ’spado­
chroniarzy w pełnym wyekwipowaniu.

Około 12 tys. sportowców przedefi­
lowało w pochodzie 1-Majowym w 
Stolicy. Swą doskonalą postawą spor­
towcy zademonstrowali tężyznę fizycz­
ną narodu.
lllllllllllllltlllllllllllliiiiiiminiiriiiimillllllllllllllllliiiil

PRENUMERATA
CZASOPISM
DOWODEM KULTURY

Dziarską postawą ogólne uznanie zyskali sobie członkowie Ludo­
wych Zespołów Sportowych. (Foto IKP)

owma y JwiMwni
Pracowników fizj .znych niewykwalifikowanych 
do robót ziemnych zatrudni Zjednoczenie Robót 
Zmechan'zowanych Zespół nr 22 Łęgnowo kolo 
Bydgoszczy. Płaca wg układu zbiorowego w bu­
downictwie. Zgłoszenia osobiste na miejscu 
budowy w godz nach od 7.30—15.00. (1426

3 dorerećw placowych, majstrów do robót bu­
dowlanych : technika lub miernika obeznanego 
z niwelMorem za.'rudn'
Zmechanizowanych Zespół nr 22 Łęgnowo kc-> 
Bydgoszczy. Praca wg układu zbiorowego w bu­
downictwie. Zgłoszenia osobiste na miejscu 
budowy w g-odz. od 7—15. (1549k

Zjednoczenie Robót

Dn a 2 msia 1951 r. zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach opatrzona Sakramentami św. moja nko- 
1’laia żona troskliwa matka, nasza córka, s ostra 
■*vri')Y»a i bratowa śp

Hal na Dąbrowska
i. domu Magtfańska

>rz« żyw«zy laf 35, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku

mąż z córeczkami i rodzina
Pozrzeh odrędzie się w sobotę dnia 5 maja br. 

o godz 16 z kaplicy cmenlarza parafii Natśw* Serca 
Patia Jezusa w B>d;os/rzy. Ms/a św. odprawiona 
zesfame w kościele Wincentego a Paulo w sobot. 
o r«»dzinie 8

&

odbojowy stolicy
DZ1EŁEH CAŁEGO N&RODIH |l PRACY POSZUKUJĄ

PIĄTEK, 4 maja 1951 r.
5.00 Początek oud/c’i. 5.03 Sygn<ć czasu. 5.05 

poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 5.2(1 
świala pracy. 6.00 Wiadomości po- 
Gmna-styka. 6.15 Koncert. 6.45 Pro- 
— 7.C0 Wiadomości poranne. 7.20 
Rac"o.sra. 7.40 Muzyka. 7.55 Wl.ado- 

rzęrw-a-. 11.50 Glos mają 
czasu i hejnał z wieży 
rei.': pcćjdn.cwy, 12.15 
da v/s'. 12.45 Na swojską 

13.25 Prc-gram dnia. 13.30 
li. 13.50 Muzyka. 14.30 Au- 
Gra ze-pół Tadeusza Po- 

jwtęt-j-lc dz'ecięcych.
17.00 W adomcścl popołudniowe. 

17.15 Kencsd. 17.45 Felieton.

Gosposia samodzielna, 
dobrym gotowaniem po 
szukuje posady na pro­
bostwie Miejskim lub 
mafąlku. Bydgoszcz, Bo 
ci&ncwo 1-3, (1541g

Spawacz diekłro-awtogen 
potrzebny od zaraz. Wa 
nnkj dobre. Bydgoszcz, 
3 Września 9. (1545g

Imprezy sportowe w Warszawie
WOJSKO — GWARDIA 16:4 

W BOKSIE
WARSZAWA. Na czoło imprez spor- . 

(owych zorganizowanych w stolicy dla 
uczczenia święta 1 Maja wysunęło się ' 
spotkanie pięściarkie między raprezen j 
facjami wojska i Gwardii, zakończone I 
zwycięstwem reprezentec’i wojska 16:4. 
Spotkanie, które zgromadziło na kor- । 
lach CWKS około 10 lys. widzów po­
przedziło przemówienie kierownika 
CWKS-u ppłk. Czernka oraz odśpie­
wanie Międzynarodówki. Zarówno dru­
żyna Gwardii jak i CWKS wystąpmy w 
osrab-onym składzie bez pięściarzy 
Kadry Narodowej, którzy przebywają 
na obozie w Czerwieńsku.

Wyniki techniczne spotkania: (na 
pierwszym miejscu pięściarze CWKS) 
w. musza — Kargier zwyciężył zdecy­
dowanie Klinkosza, w. kogucia — 
Woźniak wygrał przez techn. k. o. w 
II rundzie z Walczak:em, w. piórkowa 
— Kruża wypunktował Mocka, w. lekka 
— S'rcng zwyciężył nieznacznie Bar- 
g eia, v/. lekkopói-średnia — Kowalew­
ski zrem sował z Kosickim, w. pćłśre- 
dnia — Kazimierczak uległ na punkty 
Sadowskiemu', w. lekkcśredrTa — Kwaś 
nlewskl wypunktował Chc-dorowske- 
go, w. śradnra — Piórkowski zwyciężył 
przez k. o. w II rundzie Maciejewskie­
go, w. półciężka Franek wygra’ z Ły­
siakiem na punkty, w. ciężka Glonka 
zremisował z Jąd,rayldram.

W zawodach szermierczych na ba­
gnety CV/KS zwyciężyć Gward:ę 7:1,

POKAZOV'E GRY TENISOWE
Na kortach tenisowych ZS Spójnia 

odbyły się pokazowe gry tenisowe, w

Wózek dziecięcy autko 
if^edam. Bydgoszcz, 
N.-iriciska 27-14. (1546g
Łóżko dębcwe, 
umywainlę, 
inne rzeczy 
Bydgoszcz, 
44-4.

stolik, 
lodówkę i 
sprzedam. 
Dwo-ccwa 

(1537g

Fatc’cn walizkowy pły­
tami, nowe buty męskie 
wielkość 41 sprzedam. 
Bydgoszcz, St. Czann'ec- 
klego 2-5. (1536g

Streptomycynę sprzedam 
Bydgoszcz, ul. Chojnicka 
43-2 (Czyźkćwko).

(1534g

Wiadra-mośc: 
Koncert dla 
lanne. 6.05 
g am dnia. 
Wszechnica 
mości poranne. 8.03 Pr 
kcŁięfy, 11.57 Syc- 
Mar lackiej. 12.04 Dc 
/Ajzyka. 12.30 Au-dyc 
nutę. 13.15 P ze-rwa. 
Audycja dla kła-s 1 i 
dycja szkolna. 14 50 
laAjciogo. 15 30 A-ud-yrja 
15.50 Muzy 
17.05 Rep:
17.CO Wszedra ca Red owa. 19.20 Koncert o-kle- 
sl c-wy PR. 2vG0 Dzicnrik w'cczc-n/. 20.30 Kon­
cert masowy. 21.15 Audycja cświclcwa. 21.30 Mu

aktu.dncćd. 22.C0 Nowcści pioetyckie. 22.20 
leż z wyśc gj kcia-skic-go Praga—Warsza- 
22.30 Kc-.cort. 23.00 Os'z.'rlo wadomcścl. 
Muzyka p 23 55 Program na dz eń

4.03 ycjl, hymn.

Repo 
wa.
23.10 
nastr

|pokoju poszukują}
Slarsry urzędnik samot­
ny pciszukuje pokoju u- 
mięblowanego. Oferty 
IKP Bydgoszcz „1535". 

(1535g

Przychodnia pomoc 
mewa potrzebna. Byd­
goszcz, Pomorska 43-4. 

(1538g 
|| SPRZEDAŻ jj

Krowę wysokocieiną 
sprzedam. Franciszka 
Mazurek, Drzewce pocz­
ta Łochowo pow. Byd­
goszcz. (1532g

Wózek sportowy sprze­
dam. Bydgoszcz, Grun­
waldzka 49-4. (1531g

Krewę wysokocielną 
sprzedam. Leśniciwo Ja- 
s.nlec stacja Bydgoszcz, 
Brdyujście. (14S9g

Błam futrzany nutria 
(małpy), maszynę Si-nge- 
ra bardzo dobry 
sprze diaifń.
Bydgoszcz.

stan 
Adres, IKP 

(1530g

Nauczyciel samotny po­
szukuje pokoju umebio- 
wanego. Zgłoszenia fol. 
20-70 lub Sienkiewicza 
38-3. (1553g
fll POSADY WOLNE }|

Robotnik do ogrodu po­
trzebny. Bydgoszcz, U- 
ie'ski'ego 35. (1481g

Ogrodnik potrzebny za­
raz, ewentualn e wydzler 
żewlę ogrodnictwo. Byd­
goszcz, Saperów 28.

(1524g

HY HGOSZCZI
33-12

W 
rolpMii nr 3.3 41 
\v m 111 NISZCZY 
’<»! Ark;i'larnl), Teł. 24 Zlt

3 pn zl orze? roznoMzlela 3.9n zl 
Ręk<-plsOw ntezamówionych Redukcja nie 
Za nglnaznnta Redakcja nie odte,włada

Mcfccykl 100 ccm sprze 
dam. Bydgoszcz, Dolina 
32 (warsztat szewski) 
____________ (1533g
Wózek autko sprzedam. 
Bydgoszcz, Pomorska 46 
m. 2. (1528g

Pianina, fortepiany sprze 
d-afo i kupuje Cichon. 
Bydgoszc z, Gru nw ale'z k a 
109, łoi. 37-72. (1543g

Wózek g^ębckl koszyko­
wy sprzedam. Bydgoszcz 
Lubelska 28-1. (1542g

Szafę dąbewą 3-drzw'o 
wą krzesła, kanapę, 
rpfzedam. Bydgoszcz, 
Lubelska 33-1. (1547g

Suknię ślubną welonem 
sprzedam. Adres wskeże 
IKP Bydgoszcz. (1550g 

Wóz platformę na gu­
mach s.orzedam. Byd­
goszcz, Grunwaldzka 95

_______ (1551g
Obrączkę ślubną sprze­
dam. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. (1554g

których wzięli udział m. in. członkowie 
Kadry Narodowej. W meczu kobiet Ję­
drzejowska wygrała z Popławską 6:2 
(6:1), Skonecki i Piątek zwyciężyli Olej- 

nlszyna i Tłoczyńskiego w dwóch se­
tach 6:1 i 8:6. W grze pojedyńczej 
ipężczyzn Piątek ulegć po ciekawej 
grze Skoneckiemu 3:6.

GRY SPORTOWE

W parku Paderewskiego na boisku 
AZS odbyły się zawody koszykówki po 
mędzy studentami Szkoły Głównej 

Sra.żby Zagranicznej a reprezentacją 
akademików chińskich, studiujących w 
Warszawie. Zawody wygrała reprezen­
tacja akademików chińskich w stosun­

ku 38:36. Ponadto odbyły się zawody 
siatkówki męskiej I koszykówki żeń­
skie; między AZS W-wa I AZS Łódź 

oraz między siatkarkami AZS z W-wy 
i AZS Wrocław.

V/ siatkówce męskiej AZS Warszawa 
pokonał AZS Łódź 3:1.

W koszykówce żeńskiej wicemistrz 
Polski AZS Warszawa zwyciężyć AZS 
Wrocław — 67:25.

Na stadionie Ogniwa odbyły się po­
kazy łucznicze. Udział w pokazach' 

wzięli czołowi łucznicy z mistrzami Pol­
ski Kondracką i Dworskim na czele.

Mofccykl 200 Tryumph । Wysiewam truciznę na 
spr.zedąm. Bydgoszcz, ’ moim ogrodzie przez
Niecała 31-1. (1548g

g| KOPKO
ca’-y rok. Orłowska^ Gu- 
rcwalkl poczta Runowo 

ie. (1478gBrew a! ki 
Kraiński

Sifopery, projektory (fi­
rnowe, dźwiękowe I n'e- 
me, lornetki, mikroskopy 
kupue i sprzedaje J. 
Pujdak, Łódź, Piotrkow­
ska 83. (1466

Jadalnię, sypialnię w 
dobrym stanie kupię. — 
Pcsfe-resfante 50 Kowa­
lewo Póm. (1526g

Ił zamTany |gj
3-pokojOwe kuchnią — 
wszękie wygody, tele­
fon, śródmieściu zamie­
nię na 2-poko'jcwe ku­
chnią wygodami śród- 
mieśclu. Oferty IKP Byd­
goszcz „1544", (1544g

Wysiewem fruc znę przez 
cały rok na mclm polu. 
Maćkowiak,. Bydgoszcz, 
Walentego Stefańskiego 
12. (1525g

HI UMIEWA?NIENl7~

Unieważnia się zagubio­
ną legitymację Ubezpie- 
c?alni Społecznej. Smę­
tek Henryk, Bydgoszcz. 

(1522g

Unieważnią się zagubio­
ną lexjlt. renty ZUS, leg, 
zniżki MZK. Wiśniewska 
Frencźsakai, Bydgoszcz-, 
Nekielska 183-4. (1539g

Unieważnia się skra­
dzione dokumenty, ks'ą- 
żeczkę wojsk., leg. Zw. 
Zew., książeczkę służbo­
wą I odcinek zameldo­
wania. Kondracki Józef, 
Bydgoszcz. (1523g
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Zamienię 2 pokoje kuch 
nią Wilczak na 2 pokoje 
wzgl. 1 pokój kuchnią 
śródmieście. Oferty IKP 
Bydgoszcz „1540".
__________ (1540g
Zetnienię pokój kuchnią 
na takie samo lub więk­
sze Bydgoszcz, Jesiońo- 
wa 15-1.(1527g

Duży pokój kuchnią, 
przedpokojom (wygoda­
mi) zamienię na 2 poko- 
fe z kuchnią. Oferty IKP 
Bydgoszcz „1552".

(1552g

Pil ROŻNE

Pies wjlk zginął. Odpro­
wadzić za. wynagrodze­
niem Bydgoszcz, Długa 
51. (1529g

nluAJcą

Gdy pewstaje film kolorowy—
— A teraz proszę się zarumienić!...
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